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LISTY 

ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 

od roku 1835 do 1844 

pisane do 
EDWARDA JAROSZYŃSKIEGO 

z oryginałów znalezionych niedawno w Hajsyńskim powiecie 
we wsi Hruźce na Podolu 

ogłosił 



Marius Gorżkows 



KI. 



W KRAKOWIE 



TV DRUKARNI „CZASU" "W. KIRCHMAYERA. 
ITAKSADBM WYDAWOT. 



1871. 



Digitized by 



Google 






Digitized by 



Googh 



Jak dzieje przeszłości krajowój, tak również i dzieje wielkich 
postaci, zarówno są dla nas uczące jak drogie. 

Historyja wtedy tylko jest prawdziwą, gdy wszedłszy w piersi 
zamarłych już ludzi, którzy tu mieli na ziemi swoje wpływowe 
istnienie, — w ich serce — w ich duszę, będzie tóm właśnie, 
ezśm było za czasów ich tutaj bytności, własne ich życie. 

Człowiek jest tylko czasowym na ziemi przybyszem; jest 
^oócem, albo posłanym z krajów dalekich, który nic nie ma wła- 
snego, prócz nakazu i missyi; ztąd każdy ruch jego i każdy od- 
cień — każdy zewnętrzny rys jego wśród społeczeństwa i domu, 
ma swoje życia znaczenie, myśl, powód i źródło, z którego po- 
T(rstał; ma swe warunki, przy których się rodził, wyrabiał i potSm 
2aów rozpowszechnił wśród ludzi. 

Z czcią i przejęciem się wieUdóm otwiórać trumny zamar- 
łych już ludzi, a patrząc w ich twarze, wskrzeszać ich życia daw- 
niejsze, — duch, serce, uczucia i myśli minione; jest-to nie wi- 
dząc swóm okiem nigdy tych ludzi w ich życiu, odrazu ich spo- 
«trzedz; — jest-to nieznając, odrazu ich poznać głęboko; — 
^ niemi połączyć się myślą, uczuciem, a nawet ledwiebym nia 
jrzek^, z niemi się złączyć i mową! 
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"W niniejszym zbiorze przeróżnych listów domowych, zasnute 
młodzieńcze jest życie wielkiego poety. — Pisane one do przy- 
jaciela pon&ie, lecz z taką siłą dacha wielkiego, że w nich się 
migoce i chwieje, jak gdyby nąjgws^wniejsza fala wypadków 
domowych. 

Tu się kołysze to pasmo życia ich niegdyś, co niby skro- 
mnie napozór, ale płynęło tak potoczyście i jasno, jak płyną cza- 
sami te białe i przeźroczyste obłoki po -pod błękitem niebieskim. 
Z tego - to pasma ich życia wynijdą i owe złote jeszcze młodzień^ 
cze chwile przedślubnych marzeń, kiedy w oddali, snuła się niby 
już tkanka, do weselnego kobierca i chwile życia następne. 

Zygmunt Krasiński, obrawszy za przyjaciela swojego, Edwar- 
da Jaroszyńskiego, ciągle powierzał jemu całą swą duszę : łączyły 
ich razem jednakie katolickie przekonania naszej wiary świętój,. 
poczucie życia wyższego — tesame studja nauk niemieckich, o któ- 
rych w końcu tych listów, obszerna jest mowa. Obaj za życia 
swego na ziemi sięgali ciągle swóm okiem w ten przyszły świat 
wiekuisty, w którym się rychło spotkali razem, po bardzo nie- 
długim tutaj wśród ludzi pobycie. 

Listy Krasińskiego pełne ognia i poezyi, musiały i w Jaro- 
szyńskim Edwardzie nadzwyczajne obudzać uczucia; wielki poeta, 
dostrzegał w nim pewnie obfite tło jakieś myśli i serca, gdy rzu- 
cid: mu w duszę, ciągle listami, jakieś obrazy z kwiatów, pro- 
mieni i tonów. 
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Będąc rówieimikiem wielkiego poety, Edward Jaroszyński 
rodził się w Tywrowie na Podola w r. 1812; pierwotne młodo- 
ciane odbićrał naoki w Zdiboreu pod Warszawą; mając lat 19, 
to jest lat tyle, w których się dusza rozkwita najpiękniejszymi 
kolory, -umiał pozyskać zaofonie a generała Eamińskiego ; na jego 
nawet ręka generał skonał następnie. 

Za ntrzymywanie piśmiennych stosnnków z zagranicą zosti^ 
obwiniony, i za karę wysłany do Wołogdy, gdzie dwa lata ciągle 
przebywał. Tam właśnie jako młodzieniec i wykształcony i pełen 
wyższych przymiotów, bywi^ w doma gubernatora, gdzie się 
w nim zakochała córka jego; owa w listach Krasińskiego wspom- 
niona sprawa pierścionkowa jest właśnie oznaką tego- 
samego wypadku. 

Żyjąc zresztą w oddali, Jaroszyński studjowi^ Estetykę,. 
Psychologiją i Filozofa Hegla szczególnie; pozostały dziś jeszcze 
własnoręczne jego notaty z owych czasów, przechowi]Uą się w Ku- 
bliczu u jego syna Cesława Jaroszyńskiego, w znacznój ilości 

Powróciwszy idaskawiony do kraju w r. 1838, przez cały^ 
rok bywał w Pieczarze w domu Swiejkowskich, gdzie poznawszy 
pannę Eleonorę Swiejkowską, osobę, którą wszyscy znajomi nazy- 
wać zwykli aniołem skromności i słodyczy, poślubił ją w r. 1839. 
Śliczny list Krasińskiego w niniójszym zbiorze podany pod Nr. 6, 
tak wymoYmie uczcił tę chwilę, niosąc mu zdała, jak gdyby jasne 
promienie najpiękniśjszych życzeń do ślubnego wieńca. 
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Niecttugo jednak strumienie życia cichego chwiały się jemu 
przy domowśm kole ; zbladły mu wkrótce pociechy, poprzychodziły 
cierpienia, bo w roku 1841 zachorowawszy, pojechi^ do Włoch, 
Niemiec z swoim lekarzem domowym. — W Rzymie traffl: on na 
niezwyczajne wypadki; a gdy Ojciec święty był do Gajety odje- 
chał, pobożny gorliwy, tknięty niedolą Ojca świętego, złożył mu 
zaraz ogromny ratunek pieniężny, a potćm znów pokrzepiony na 
zdrowiu powrócił do kraju. W roku jednak 1849 znów zachoro- 
wał i niebezpieczniój niż wprzódy; znów się więc uda^ za granicę 
i w Paryżu w r. 1853 umarł w głębokiój i dolegliwój chorobie. 
Z żalu, z boleści umarła po nim wkrótce i żona ; ich zwłoki spro- 
wadzone z Paryża^ złożone zostały w m. Kunie, w kościele nie- 
gdyś 00. Kapucynów, w Hajsyńskim powiecie. 

Ogłoszone tu listy wielkiego poety, nietylko mają biografi- 
czną swą wagę, lecz nadto wskazują nam jasno stan duszy poety 
i wszystkie te jój odcienia, z któremi zaczynał pisać lub kończył 
swoje genialne utwory. Niejedna myśl w nich rzucona, niejedne 
tu zapalone uczucia falami iskier, przeszły następnie i w litera- 
ckie jego arcydzieła. 

Jako więc źrócUo do badań tśj przecudownćj naszego wie- 
szcza postaci, ogłosić te listy obecnie przedsiębierzemy. 



Kraków, dnia ^^/j, Paśdziernikft 
w dzień Św. Edwaboa wyzn. 

1870. Mastob OOBteOWSKI. 
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LIST I. 



Wiedeń, 1835 i\:^— d. 10 decembra. 

Drogi Edwardzie! 

Padłem na kolana i podziękowałem Bogu, kiedym 
przed kwadransem list twój z 24 Now. odebrał;— zdało 
mi się że coś jaśniejszego, lepszego stało się na świe- 
cie;— że wiosna jakaś niespodziana wróciła: bo trza ci 
wiedzieć, że tu smutne, okropne wiadomości się rozcho- 
dziły — tak okropne, że już tylko pomoc w Bogu zda- 
wała się zostawać , — że po nocach żal ciężył mi nie- 
znośnie na sercu , — że po nocach widywałem straszne 
miąjsca, straszne, ostatejezne sceny, — że wtedy jeden ra- 
tunek był mój w modlitwie, jeden ratunek chodzić do 
kościoła Św. Szczepana i msz^ kazać odmawiać, jakby 
już za duszę co odleciała, — za istotą, z którą wieczny, 
straszny rozdział nastąpił! Oh! przez ciebie ja wróci- 
łem znowu pod te ciemne arkady gotyckie, dla ciebie 
oddawna rozbratany z śpiewami, z obrzędami, z temi 
gromnicami wśród ciemności, poszedłem przed ołtarze: 
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Bóg widzi, żem szczerze się modlił, żem silnie ściskał 
dłonie w niewymownym żalu, żem Go prosił jak dziecko 
co krzyczy i krzyczy, i chce koniecznie czegoś! Chwała 
Jemu, chwała Bogu, — Bogu, że rozśmiały się niebiosa, 
że przynajmniej otucha się znalazła; że niema tego prze- 
działu gorszego od śmierci, w którym wiś serce o dru- 
giśm że bije, a choćby pękło za nie, pękłoby samo, na- 
daremnie. 

Są smutne pasma życia, są dni stroskane na świe- 
cie, — są położenia, w których dusza odpycha jak może 
ciało, by jśj lepiej było po rozerwaniu łączących tasie- 
mek; ale są Uż chwile zbawienia, chwile uniesienia i 
dziękczynień dla tój miłości, która strzeże i z toni wy- 
rywa. Im toń głębsza, Um akkord wesela co z niśj wy- 
chodzi, potężniejszy, anielszy. Taki ja usłyszałem dzisiaj! 

Słuchaj! Ty chcesz wciąż mi dowieść, że ja dobry 
byłem dla ciebie, a ty nie dla mnie; porzuć te dowo-. 
dzenia, nie możesz w nich tylko sofizmami postępować. 
Powtarzam ci, żeś ty był dla mnie nie po ludzku do- 
brym ale po anielsku; że żadnej równości w tem nie 
istnieje między nami; że Ja czuję w tćm całą niższość 
moją. Myślą zapewnie i sercem kochałem cię mocno, 
wielce , tak jak wypaść musi z mojśj natury nie zimnćj, 
ale czynami nigdy! Czynem ty mnie kochałeś; ty mi 
tysiąc dowodów dałeś ; co są w porównaniu twojego po- 
łożenia moje okoliczności?... Choć na brzegu przepaści, 
choć na progu śmierci, ruszałem się wolno, niepodległe: 
nie ciężyła przyszłość nademną ponura. Żyłem cały na- 
miętnością, ogniem, który mógł zgasnąć wprawdzie, ale 
z własnego popędu, w jednaj chwili. Cóż dziwnego, że 
w takim stanie mogłem myśleć o tobie, ale ty żeś o mnie 
myślał; o! Boże, pobłogosław mu za to na wieki! Nie- 
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mógłbyś wynaleźć innego adresu, przez który mógłbym 
pisać do ciebie, mam w tóm pewną przyczynę ; — może 
oskarżysz mnie o podejrzKwość , ale to nie jest podej- 
rzliwością; to jest tylko chęć odsunięcia pokusy: na co 
kusić ludzi a potem na nich się skarżyć? 

Dzień 16 Nowembra był dniem śnieżnym, ponurym^ 
z tych dni nieśmiertelnych, które nigdy w pamięci nie 
wymierają: z tych dni zabijających, stanowczych, które 
odmieniają postawę, twarz, ruchy człowieka, a w duszy 
jego coś mszczą, przetwarzają; z tych dni koniecznych,^ 
w których objawia się siła przeznaczenia, jakby siła ja- 
ka natury ślepa, ogromna, bez ale!... Ten dzień prze- 
szedł mi nie w Wiedniu, ale w jego okolicach. Ten dzień 
przeszedł mi jak sen, a został się we mnie jak męka: 
Kiedy pomyślę o nim, zda mi się jakobym widział m- 
sztowanie i słyszał ostatnie namowy księdza. Po tym 
dniu życie moje stało się bryłą granitu: ni mchu, ni rosyl 

Po tym dniu spotkałem się z p. K był u mnie^ 

mówiliśmy o tobie, mówiliśmy o rozmaitych zresztą, a 
bardzo obojętnych rzeczach. Byłem spokojny, on nie wie 
co we mnie się działo, tego pewny jestem! Potem on 
pojechał, i jechał tak wściekle prędko, że dogonił to^ 
za cz^m gonił nadaremno, i znów obserwował ten drugi 
przedmiot ciekawości swojćj we Lwowie. W tem podo- 
bny do podróżującego anatomisty, co w jednćm mieście 
jednego, w drugićm drugiego trupa egzaminował, a o du- 
szy co z nich wyszła nic się nie dowiedział. Ta dusza 
Edwardzie, obleczona cieniami śmierci, gdziekolwiek ona 
jest w tćj chwili, proś za nią Boga i umiłuj ją. Ta du- 
sza z dwóch części się składa, z dwóch serc wyzionięta, 
i teraz już jednością w wieczności ! Chwila kiedy opusz- 
czała ciało swoje, straszną była, — straszną, -powiadam cii 
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Ach, gdzież to drugie ciało, opuszczone, martwe? 
gdzie ono w tej chwili? Tyje ujrzysz, ty odmówisz mo- 
dlitwę wspomnień nad nim. Ty je pobłogosławisz ! nie- 
prawdaż?... ale dość o sobie! to nawet za wiele, wt^m 
egoizm mój! 

Bądź łaskaw, pisz teraz mi zawsze pod adresem: 
Simmy hanąuier ^ Vienne. On mi odeszle tam gdzie 
będę. Wybieram się ostatnich dni Decembra do Floren- 
cyi, miałem jechać natychmiast po tym dniu, o którym 
ci wspominałem, ale wstrzymało mnie przeczucie śmier- 
ci o Konstantym z cholery,- i dlatego przeczekałem jej 
kryzys w Lombardyi. 

Co się tycze listu z Gratz to ja się pomyliłem, bo 
pisałem ci go między Gratzem a Wiedniem, a oddałem 
na pocztę w Wiedniu, ale że mi się to wszystko bardzo 
mieszało w głowie, tom ci napisał h Gratz. Był to ten 
list, w którym ci wspominałem o pokusach, które czu- 
łem w Wenecyi, i które doprowadziły mnie do czynu 
złego — opłakanego ! 

Ach, miałem chwile nieskończonej goryczy: wszyst- 
ko co piękne i kochane, łamało się przedemną, jak lód 
co w kry się rozsypuje. Widziałem spokojne czoła, co 
tak pękały z rozpaczy; miałem dni, w których samo 
szczęście, samo uniesienie stawało się ironiją , — w któ- 
rych pomyśleć o uśmiechu choćby smętnym, tkliwym, 
było niesposób, w których łzy nawet byłyby szyderstwem, 
dzieciństwem, oznaką mamą bólu; bo żeby go wydać, 
wyrazić, — chyba trzeba było skonać!... Ale przeszło, 
przeszło. Ty wiesz, że w wspomnieniu trumny, oświeco- 
nej promieniami zachodniego słońca, trumna znika wre- 
szcie, jedno światło się zostaje; — w tóm fatalizm — dusz 
naszych Rządzca dobrodziejem jest! — Niech cię Bóg 
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wszechmocny strzeże i błogosławi, ochroni od wszelkie- 
go złego; wróci nam, wróci mnie ciebie, Edwardzie dro- 
gi. Te same życzenia i uściski przesyła ci Konstanty 
przeze nmie ; ciągle rozmyślamy o tobie razem, wspomi- 
naliśmy ubiegłe chwile, frazesa twoje ulubione, zwyczaj- 
ne; nieraz z westchnieniem pytaliśmy się jeden drugie- 
go, co on robi, gdzie on jest teraz. Ach, ty biedny, ty, 
coś zawsze gadał o lokomocyi ! Ale da Bóg że się skoń- 
czy wszystko szczęśliwie, że prawda się okaże, i że się 
obaczymy znowu. Pisz zaraz do mnie! addio! A jeśli 
ujrzysz.... wtedy bądź pociechą, powiedz, iż wiesz iż 
ten człowiek kocha, kogo przyi-zekł kochać. Jeśli się 
dowiesz o szczegółach różnych, to napisz. 

Dzięki ci, dzięki mój Edwardzie, że tak myślisz 
o mnie. Twój Zygmunt 

The Phashion także ci się przypomina , — nieraz 
w łysinę się palnął, mówiąc o tobie i żałując ciebie. 



LIST II. 



Opinogóra, d. 27 j^ug. 1838 f^ 

^ Drogi Edwardzie! 

Pisałem raz do ciebie zaraz za przyjazdem do kra- 
ju, drugi raz w trzy tygodnie później; trzeci raz po- 
krótce zapraszając cię do Knyszyna na początku Sep- 
tembra; ale teraz już tam nie pojadę, z ojcem podobno 
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niedługo do Włoch wyruszę. Przesłałem ci wreszcie 
pierścionek, który niegdyś do Rajeckiego należał, przez 
p. Proskurę. Na to wszystko źadnćj a żadnej odpowie- 
dzi od ciebie niemam. Nie wiem co myśleć, co przy- 
puszczać? Listy moje pod kopertą siostry twojej powie- 
rzone.... w Brodach zdaje się iż przepaść nie powinny 
były; moźeś ty mnie odpisał przez poczty krajowe nie 
przez Galicyją i list twój gdzieś się zawieruszył, lub do- 
piero 1839 roku mnie dojdzie. Moje listy zawierały du- 
żo rzeczy, na które, że niemam odpowiedzi twoich nie- 
zmiernie mi przykro i tęschno, że tak powiem. 

Była tam i ciągła prośba moja do ciebie, którą cię 
zaklinałem byś czuwał nad nią, i jeśli jćj położenie kie- 
dykolwiek wymagać będzie, nadbiegł jej na pomoc, a 
mnie zaraz o tćm uwiadomił. 

Donieś mi też co się z nią dzieje, co mąż robi, 
yf jakim ona stanie umysłu, bo zupełnie przerwane są 
między nami komunikacyje; a codzień czuję jakby prze- 
kleństwo wiszące mi nad głową, za to, żem dowiódł ją 
4o nieszczęścia. Ona i ja będziem tego znamię całe ży- 
cie nosili. Raz jeszcze polecam ci ją — powierzam ci ją: 
ty się nie domyślisz może nigdy, ile goryczy jest dla 
mnie w tych słowach, jednak tak szczerych, tak pełnych 
wiary w ciebie, które tu piszę. 

Na miłość Boga mi odpowiedz; na miłość Boga cię 
proszę, a pisz do Warszawy. Choćbym już był wyjechał 
za, granicę to mi list twój prześlą, a z miasta pi^i-wsze- 
go, w którćm się zatrzymamy, doniosę ci gdzie nadal 
masz mnie szukać. 

Bądź zdrów, i spokojniejszy i szczęśliwszy odenmie, 
Jia coś zasłużył — bo i lepszy jesteś. Twój Zygmunt 
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LIST III. 



Neapol, d. 29 Pecembra 1838 ą^ 

Mój drogi Edwardzie! 

Na tych samych brzegach, z których wsiadałem z to- 
bą na łódkę, z których patrzałem na okręt parowy, co 
z tobą odpływał i żegnał mnie czarnym dymem gdyby 
krepą żałoby ; — na tych samych brzegach, gdzieśmy się 
o donnę Gioyaninę i o siostrę twoją pytali, przedzieleni 
murem od tego głosu, co nam tak dziwnie odpowiadał, 
nam stojącym pod obrazem Chrystusa, — wczoraj twój 
list odebrałem. 

Długo on szedł, aż przypielgrzymował do mnie ; — 
Konstanty*) go w Warszawie włożył w list swój i prze- 
słał tutaj. 

Wszystko co mówisz Edwardzie, może być prawdą 
óbjectwe^ ale nie jest dla mnie subjedwe. Trybunał mo- 
jego rozumu nie może się zebrać i wyroki głosić za mną, 
tam, gdzie sam przewiniłem: on tylko umió mnie potę- 
pić i przebłagalnych domagać się ofiar. Ty nie wićsz 
co to pamięć kochanej połączona z wyrzutami, — co to 
jćj głos cichy, we wnętrzu duszy szepczący; — jak tylko 
ludzie zasną dokoła, a ty nie możesz zasnąć, bo i ko- 
chasz, i lękasz się tego głosu zarazem, i radbyś go za- 



*) Konstanty Danilewicz doktor, przyjaciel Krasińskiego. 
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trzymać, by przez wieki mówił do ciebie, i chciałbyś go 
odegnać, by pokoju ducha dostąpić... a potem, gdybym 
choć marzyć mógł, choć oszukać siebie, choć przepusz- 
czać, że się coś dobrego i świętego ze mnie w nićj zo- 
stało ; — że ona uwierzyła światom ducha, które jćj obja- 
wić pragnąłem: — ale nie — ja myślę i to nmie nęka, 
że ona w nadziejach zawiedziona na szczęściu otruta — 
teraz przeklina mnie i złorzeczy wszystkiemu, czem ją 
natchnąć chciałem, czem przez czas jakiś natchniętą 
była : — i dlatego, że to natchnienie widomego kształtu 
nie przybrało, ona o jego idei samćj źle trzyma, ona 
w goryczy serca, zaprzecza moim myślom, dlatego że 
moje czyny im dorównać nie mogły:— że moje indywi- 
duum oddzielone od niej. Bo dusza niewieścia tćm różni 
się od męzki^j, że dopićro przez objawienie prawdy 
prawdę pojmuje, ale nigdy a priori. One wszystkie po- 
dobne Tomaszowi, co ran potrzebował się dotknąć pal- 
cem, by sercem uwierzyć w Zmartwychwstanie Pańskie; 
i dlatego też one są pięknością na ziemi, bo same są 
prawdą wydaną zarysami materyi, owianą welonem zmy- 
słowości! A to zlanie się melodyjne ducha z ciałem, to 
zjednoczenie się, to pojednanie się dwóch napozór sprze- 
cznych pierwiastków, duszę nam potopem ognia zalewa 
i unosi nas szałem ! — W mężu niema tego tak ścisłego 
połączenia, zidentyfikowania ; duch zawsze górą się trzy- 
ma. On panuje i trzyma w poddaństwie ciało , — jakby 
pewną pogardę objawia ku ciału; ztąd mni^j piękny, 
mnićj prześliczny, ale wielki i spokojniejszy. 

Mojćj winy nikt względem nićj ocenić nie zdoła, 
oprócz mnie samego: przez niesłychane walki dowio- 
dłem ją wreszcie do nieszczęścia. — Ona przewidywała 
wszystko co się stało, ona nigdy nie zapomniała o przy- 
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szłości, nigdy pokoju szczęścia nie widziałem w nićj, 
nigdy nie wyglądała na równą mi^ ale zawsze na moją 
ofiarę, poświęcającą się, ale z głęboką wiedzą że się 
poświęca. Czyż nie było okrucieństwem walczyć z takim 
wyrazem jśj twarzy, z takićm przekonaniem j^j rozsąd- 
ku, a nie zważać nań , czyż nie było najogromnićjszśm 
samolubstwem? — Wiem i to^ że namiętność ma swój 
świat własny, na który teraz zapatnyę się z sfery mo- 
jego rozumu; a zatem wierzę wiarą nie swoją, to coś, 
które wtedy wrzało we mnie. Wiem i wiele innych rze- 
czy jeszcze, ale cóż mi to pomoże? Ją kochałem, a te- 
raz ona smutna i cierpiąca; ona bez nadziei jakiejkol- 
wiek przyszłości, będzie jój przekleństwem niezadługo, 
żyjącą każdego j^j dnia torturą, to widmo, które mnie 
ściga. — Daj Boże , by się moje przeczucia o niśj nie 
spełniły. 

Niema tragedyj okropniejszych nad te, co się od- 
bywają koło ognisk domowych : niby cicho, niby dobrze, 
zajrzysz do salonu, zgromadzona rodzina cała, na ich 
twarzach nie poznasz nic, wyjdziesz z dobrą myślą, we- 
stchniesz tęskniąc za podobnera spokojem i życiem; a 
ledwoś próg przestąpił, już oni z krzeseł się zerwali, 
z ich lica zeszła wszelka powszedniość i cisza; najdzik- 
sze, najbardziej jadowite kwasy pryskają im z oczów; 
rozdzierają się słowami gorzej niż żelazem; jedni prze- 
klinają drugich! Ale z takowych obrazów ten najstra- 
szniejszy, w którym córka przeciwko matce powstaje, 
apage, apage Satanas! 

Otóż kiedy podobne larwy ranie otoczą, i ścisną 
i dławią; kiedy widzę jej twarz bladą i coraz bledszą, 
i coraz oczy jej bardziej gasnące , i w oddali samotne 
łoże choroby, samotną śmierć i wyrzucającą matce dzie- 

Listy Zyg. Krasińskiego. 2 
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je przeszłości; miasto uderzyć j% nożem, — wymawiającą 
moje imig; a to imię odbija się tak żałobnie, tak ka- 
miennie w sercu nieszczęśliwćj , i ona sama może doda 
do niego przekleństwo, lub krzyknie, o! Boże! czemuś 
nasłał na mnie tego człowieka! Oh! wtedy, wtedy,, wierz 
mi, piekło staje mi się zrozumiałam, jasnćm, widomćm, 
dotykalnćm. Napróżnobym z niem się pasował. Ono nie 
zewnątrz, nie głęboko podemną, ale głęboko we mnie! 
Daruj, że się powtarzam, daruj, że cię może nudzę, bo 
takie wszystkie uczucia są treścią własnćj duszy, ale nie 
drugicL Koniec więc temu! Ach! ty bądź zawsze do- 
brym dla ni^j (pamiętasz co Trenta twe wyrzekły: la 
stia mafie sara dura^ a kiedym się pytał perche? od- 
parły: perche e giovane^ sensibile e affełionato. Ten 
dzwon pogrzebny w moich ustach, nie przestał nigdy się 
odzywać). 

Życie moje w Neapolu jest dość przykrym : klimat 
mnie ten zabya; siedzę, bo ojca nie chcę samego zosta- 
wić, a ojcu tu mniej-więc^j dobrze. 

Co do mnie, znam tylko jednych K dobrzy lu- 
dzie, ale coś suchego w ich domu. Fashion z nich mo- 
ralne mumje porobił, balsamiczne może ale wyschłe. 
Potem życie moje nie może być nie przykrym; ileż ra- 
zy na dzień, spojrzeniem lub słowem nic nieznaczącem 
ojciec mi objawia, żem jego nadzieje zniszczył, i że oba 
samotni jesteśmy na ziemi! Najczęścićj wieczór przepę- 
dzam u siebie sam jeden : — świćca gdzieś za parawa- 
nem tleje, myśli moje snują się bez końca, ale nieskoń- 
czonością goryczy, smutku, wstrętu. Jeśli czasem zjawi 
się cicha chwila wewnętrzna, twórcza, natchniona, to 
cud!... cud, który dawnićj bywał powszednim dikhem. 
Już ta n^ura tak ogromna, tak czysta, tak wdzięczna. 
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nie budzi we mnie bntcrskidi uniesień ; — morze danno 
buczy i zaprasza, — już nie kocham ża^ ni wioseł. — 
Estetykę He^ przewracam w dzień kiedy oczy nie bo- 
1%; ale rozum jest kwiatem, który na sercu rośnie: — 
gdy ta rola j^o bez rosy oiywnej , on sam zwiędnąć 
musi! I tak żyję nie ten, którym-bym być powinien, — 
ni ten, którym byłem ni^yś, — będeż innym kiedy? Co 
we mnie świeźem, niepokalanem zostało, to przyjaźń dla 
was: dla Eonstant^o i dla ciebie! w tćm żadnćj zmia- 
ny, oprócz zmiany wzrostu. Czemuż nie chcesz mi pier- 
ścionkowych opowiedzieć dziejów? Kiedyż się zobaczy- 
my, gdzie? nieodkładaj! Każda chwila stracona już nie 
wraca! Choć w oddali, żyjmy w spójni ducha: wynurz 
wszystko, co składa treść dzisićjszą lub przeszłą twoje- 
go; a jeśli umrę przed czasem, to przynajmniej uniosę 
z sobą całą duszę przyjaciela. 

Zygmunt. 
Odpisz: Roma, Torlonia. 



LIST IV. 



Neapol, d. ao ^Stycznia. 1859 i^ 

Drogi Edwardzie! 

Jakżeż dobry jesteś, — dobry dla mnie. Temi kilku 
słowy kreślonemi j^j ręką, przeniosłeś mnie w dawne 
czasy; zmusiłeś serce moje do bicia już niedoznanego od 

2* 
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wieków. Dzięki ci, bo dusza moja leżała odłogiem po* 
dobna do ugoru spiekłego, na którym każda skiba gdy 
się jćj dotkniesz w proch leci. Lepićj Edwardzie na tćj 
ziemi doznać wielkiego nieszczęścia niż wielkiego szczę- 
ścia; bo pierwsze jeśli nie zdruzgocze jak piorun, sił 
podda; a drugie z sił rozbierze na zawsze. Żebyś mnie 
widziała kiedy leżę wieczorami sam jeden w swojćj izbie^ 
myślałbyś że już dostałem się do piekła; nie do owego 
gdzie płomień bucha, ale do gorszego, gdzie próżnia 
nieskończona i brak wszelkiój nadziei i myśli; do pie- 
kła dusz, które niegdyś żyły w niebie i poszły na wy- 
gnanie potem, i czuję dobitnie w każdej czasu sekun- 
dzie, że nigdy do nieba nie zdołają powrócić; bo z nas 
samych śmieje się niebo nasze, jak nici z pająków. 
Wszelki zewnętrzny objaw, o tyle tylko nas może unieść 
i rozradować, o ile w nas jest usposobienie do przyję- 
cia go w siebie. Inaczej wszystko martwe i głuche ! Nie 
ten golf jest błękitny, ale .myśl moja; a dziś gdy myśl 
moja szarą się stała, co mi po tych falach? 

List twój do Warszawy, przesłał mi tu Konstanty 
i zaraz ci nań odpisałem przez Brody, Winnicę na Tyw- 
rów. Portu nie pamiętam, o którym Przezdziecki czyli 
Don Sebastjan tobie wspomina, raz go tylko widziałem 
w wiliją wyjazdu, i jeślim zostawał wtedy, to zapewne 
dla pokrycia ciężkiego smutku, który mnie rozdzieraŁ 
Koło tych samych dni oddałem S list do cie- 
bie niezapieczętowany, bo tego żądał trwożliwy szambe- 
lan, a zatem pełny metafor, hieroglifów tyczących się 
jej położenia. Jeśli ci go nie odesłał jak obiecał, to 
może żona jego skonfiskowała ten list i sąsiadkom go 
swoim pokazuje: mądre, jeśli co zrozumieją z mojego 
stybi. 
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Zawsze jednak, proszę ci{, upomnij się, bom cięż- 
kie głupstwo popełnił, ale z rozpaczy że żaden list mój 

nie dochodzi ciebie. — S% ta K wszystkie zebrane 

razem, i matka, i coi^ i panny, i D P , ale 

zatraciłem już znaczenie słowa t^o „koMeta!^ 

Chodzę często do nich, bo grzeczne i zapraszają; 
co chwila nmie nękają dwuznacznemi wyrazy, tyczącemi 
się mojćj przeszłości: — potrzeba mi w takich razach 
być bezczelnym, by nie zblednąć jak trup! Serce mi się 
kraje, a odpowiadam zimno, obojętnie, udając że nic nie 
rozumiem! To strach, jak wszystko wiedzą na świecie: 
przytaczają mi słowa morje własne, czyny moje własne, 
przeczę ze śmiechem, ale to śmićch konających; — bo 
wtedy, wtedy dopićro widomćm, dotkliwćm mi się staje, 
jakem dalece i nieodwołanie imię tej którą*m kochał 
puścił na łup językom ludzkim... biada mil... hańba 
mi! I patrz!.... nie było przez lat tyle chwiji jednaj, 
drobniu&ićj chwili jednćj, w którćjbym nie marzył o jćj 
szczęściu, o dobru jćj, o chwale j^j, o piękności jćj, a 
skutek jaki? Rozważ sam, powiedz, czy to nie szyder- 
stwo? nie zabójstwo? nie piekło?... Co ja im zrobię, 
tym wszystkim teraz? Mogęż usta paplaczy wszystkich 
zamknąć na wieki?... Co począć z dziewczynami i sta- 
remi baby? Trzeba dowcipem je nękać, a jabym chciał 
je w proch rozetrzeć: a mężczyzna żaden się nie prze- 
sunie, żaden nie zacztiie gadać, kiedym ja przytomny! 
Roskosz zemsty nawet niedostępna dla mnie. — Dopiero 
gdy wyjdę, gdy niezdołam im nakazać milczenia, oni 
gwarzą i szarpią: i ja to wi^m, i ja tak żyć muszę? 
A przyszłość moja? Czy ty wiósz co mnie czeka? Czy 
ty wićsz, że może za pół roku, obaczę się w najdźik- 
szćm, w najzagmatwańszćm położeniu, gdzie stracę ro- 
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zum, nie wiedząc komu się powierzyć, czy djabłu, czy 
aniołowi stróżowi, czy przypadkowi ślepemu, czy rachu- 
bie? I jędze mnie rozszarpią — proś Boga za mnie, ja 
już i modlić się nie umiem za siebie! Gdy wejdę do 
kościoła, jakiś wstręt, jakaś dreszcz mnie chwyta; chc§ 
uklęknąć i sztywnieją, kolana; chcę zacząć Zdrowaś Ma- 
ryja, — a to imię Maryja, jedno tylko, samo jedno z ust 
moich wychodzi, reszta w gardle utyka! 

Czyś widział Konstantego? on w tych czasach miał 
być w Kijowie i zajechać po drodze do ciebie, potśm 
wrócić do Warszawy i ożenić się: — szczęśliwy, że ma 
proste serce a głęboki rozum; szczęśliwy, że go świe- 
żość młodości nie opuściła Ale co do mnie, na samą 
myśl małżeństwa wzdrygam się, jak gdybym nastąpił na 
łuski węża: bo wi^m, że wskrzeszać umarłych jest sza- 
lonym zamiarem; a śmierć udać za życie, trupa rzucić 
komuś do boku, zamiast ciała pełnego krwi i ducha, 
jest obrzydliwą rzeczą! Tak więc dzień mija za dniem 
i coraz-em bliższy przepaści: dlatego w tóm słońcu nie 
ma ciepła dla mnie, — w tych śniętych żaglach niema 
ułudy — w tych twarzach wszystkich niewieścich uroku; 
jedna mi tylko została ręka przyjaciela, i w tój chwili 
zda mi się że ją ściskam gdy piszę ; zda mi się, że ta- 
kim uściskiem a nie żadnym innym żyć jeszcze. Wszy- 
stko inne co mi zdarzy się w życiu, będzie formą tyl- 
ko a nie treścią, fałszem a nieprawdą, liberyją włożoną 
mi na barki a nie własną szatą; musem, a nie wolno- 
ścią; męką, a niepokojem — i koniec tego zgubnym 
będzie! 

Lecz już dosyć! dosyć! chciałbym się dowiedzieć 
że nad tobą błysnęła gwiazda szczęścia, że twoje serce 
rozkwita! Dla siebie pojąć już szczęścia nie mogąc, cią- 
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gle marzę o nićm dla dragich: dla Konstantego i cie- 
bie: niech ci Bóg zdarzy żonę, która odbije duszę two- 
ją, jak czyste zwierciadło I — Odpisz mi do Rzymu, za 
miesiąc tam będę i aż do pierwszych dni kwietnia. 

Boże ! tego roku Wielkanoc znów 30 marca jak te- 
mu lat pięć — a wy gdzie? Ona, i ty, i Konstanty? Wy 
trójca moja! 

Oh! na ten 30 marca myśl o mnie. Twój ZygfMmt. 



LIST V. 



Drezno, d. i6 piPCA 1859 i^ 

Drogi Edwardzie! 

Twój list z 24 marca odebrałem w Neapolu przy 
końcu czerwca; zaraz nie odpisałem, bo się wybierałem 
w podróż. Wczoraj tu przybyłem, pojutrze wyjeżdżam, 
a teraz pomówimy z tobą. 

Z powieści o pierścionku, którą mi bardzo mgła- 
wym sposobem opowiedziałeś, wnoszę, że byłeś kocha- 
njm a kochać nie mogłeś, i przez to byłeś nieszczęśli- 
wym. — Rozumiem doskonale takie uczucie, takie Le- 
hens ironją: bo zapewne daleko wyższóm jest szczęściem 
samemu kochać, niźli być kochanym. Za obraz pamiąr 
tek^ za obraz przeseło&ci^ za obraz że tak mogę powie- 
dzieć, najpiękniejszój pory życia mego, najpiękniejszój 
i niepowrotnój , dziękuję tobie takióm samem sercem. 
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akian ty mi go dj^esz. Twierdzę, te od dębie jednego 
na tej siemi odbi^mm mondne dobrodziejstwa. Tobie 
jednemu nic nigdy nie przyniosłan, w porównania z tem 
co mi dałeś; — wyzn^ to w piórze pewnćj ducha, 
w pewnej mówię, bo to nie jest pokimt, któraby coś 
w sobie uniżon^o miała; — jest to owszem dumna po- 
kora, o tyle bardziej umiejąca kochać i dł przysparzać 
kodumiu swemu, o ile łnurdziej zolrawiązaną na teraz 
i na zawsze się uznaje. Zachowaj ten obraz u siebie, 
aż d napiszę gdzie i jak masz mi go przysłać. W tej 
chwili nic pewnego, stanowczego w moich obrazach nie 
ma; kiedy na dłuższy czas gdzie osiądę, zaraz dę po- 
proszę, byś tam ten obraz mi przysłał, a jeśli do kraju 
na zimę wrócę, to aż do zimy poczekam. 

Od-kiedym pisał raz przedostatni do dębie, sfera 
ducha moj^o d la huehe (jeśli pamiętasz) przewróciła 
się na osi swojćj. Dziwne wypadki, których opowiadać 
nie mogę pismem, bo trzebaby ustami, wciągnęły mnie 
w myśli i uczucia, które nieco rozgoniły ową czarną, 
piekielną, przeklętą t^knotę, co mi groziła zgłupieniem 
ostatecznem i pozbawieniem wszelkiej czynnej siły. Znów 
uczułem się sobą, uczułem się żyjącym, nie tylko w prze- 
szłość, ale i w teraźniejszość; — w jnrzeszłośd też po^ 
j^em ową wielką prawdę, że hfeie jest to, co idzie na- 
^zód i rozwija się jak ideja; nie to zaś co stoi martwe 
jak mama abstrakcyja; a przeszłość tak w indywiduum, 
jak w ogóle ludzkości, kiedy śdśle i (urganicznie nie spo* 
jona z teraźniejszym i przyszłym czasem, jest tylko a- 
marła abstrakcyja! Otóż ja przez łato całe w takow^ 
żyłem, w takowćj niszczyłem siebie; nie żałąję tego; 
wszystka i dobra myśl w tćm była, myśl tkliwa obo- 
wiązku; bojaźń, by nie skaleczyć serca już skaleczone- 
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go; bojaźń, by nie obrazić miłości własnćj i tak z wielu 
stron dotkniętćj. Ale tćź z drugićj strony rad jestem 
temu, żem się wycofał z tego kału zawsze na się za- 
wracającego a nieruchomego, i rad jestem, że mi poję- 
cie życia wróciło do głowy a jego uczucie do piersiJ 
Jednak umarli gdy zmartwychwstają, nie z łona matki 
(jak powiedział wielki poeta) ale z trumny wychodzą; 
i ja tćż pod pewnym względem taką kolćj odbywam! 
Nie jest już ten świat mój drogi, który nmie niegdyś 
otaczał, — smutek nieskończony został mi podstawą du- 
szy : jakiekolwiek na tćm tle rysować się będą arabeski, 
zawsze one tylko fosforycznie błyszcztó będą, a potśm 
owe tło ich pochłonie! Lecz tu nie chodzi o wesołość, 
o roskosz, o dobrobyt, o szczęście: tu chodzi o myśl 
życia, o przeznaczenie ducha, podczas jego objawu na 
siemi i na potom! 

Hegel, powiadasz, stał się gwiazdą twoją polarną, 
ruszoną tylko magnetycznie w stronę katolicyzmu, zre- 
sztą nieubłaganie zatknioną na niebie! A ja ci na to 
powiem, że Hegel wielkim jest, ale coś większego jesz- 
cze znam od Hegla, to i właśnie owo życie, które wszy- 
stko porywa, i kiedy Hegel pisał systema swoje, już 
zapewne z punktu Heglowskiego ono skoczyło było dalój. 

Powiedz mi, czy nie możesz sobie wystawić, że są 
na świecie, że są w przestrzeniach żyjące rzeczywiste 
symbola idei; że nietylko ideja w duchu ludzkim rozwga 
się pod postacią coraz wyższych, czystszych symbolów, 
które jedne po drugich nikną jak mary; ale że w rze- 
czy samśj rozwya się w czasie i przestrzeni, za pomocą 
orm że tak nazwę organicznych, żyjących, jój treść 
w sobie zawierających i będących nią, ale razem nią 
Idramatycznie działającą, nią wrzącą, buchającą, latającą, 
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grzmiącą, bujającą w pełni potęgi i życia. Widzisz, ja 
chcę koniecznie wznieść ciebie do świata duchów! Staiy 
poeta odzywa się we mnie: Ciebie i Hegla chcę opasać 
łańcuchem szatanów, obwiązać aniołów wieńcami: chcę 
wszystkie baśnie rodu ludzkiego sprowadzić na stanowi- 
sko prawdy, bo mi się widzi, źe fałszu i marzeń niema 
w wszechświecie; bo moje serce czuje, że wszystko co 
zażądało, co upragnęło, znalćźć musi i ujrzćć. Nie tylko 
religija i poezyja mogą się zredukować nafilozofiją; ale 
ja myślę, że jak w duchu ludzkim filozofija czysto obja- 
wia się pod formą religijną i poetyczną, tak w stworze- 
niu, w świecie, ideja pierwiastkowa die Uridee objawia się 
pod kształtami religijnemi i poetycznemi, to jest, że nie 
tylko religija i poezyja są prawdy suhjecłwe ale tóż i 
ohjecłive. 

Ten świat, te prawdy postępują coraz dal^j , — my 
czujemy ich postęp, my równamy się z niemi, i co się 
dzieje wśród nich, odbija się w nas, i dwie hiśtoryje są 
na świecie, historyja rodu ludzkiego i historyja świata 
duchom równoległa: dwie linie a jednak razem zjedno- 
czone , — w tóm tajemnica wyższa od wszelkićj mate- 
matyki. 

Zkąd inąd wyznać muszę, źe tylko znam na ziemi 
dwa stany duszy szczęśliwe : albo błogie oddanie się my- 
ślom zaczerpniętym na łonie wieczności, zupełne zaprze- 
czenie skończoności filozoficznćj, albo stan lub tćż moment 
skończoności to jest teraźniejszości , podniesiony do naj- 
wyższego stopnia potęgi czyli namiętności. — Dziwna na- 
wet, że nigdy nie mogłem inaczćj ukoić rozpaczy po- 
chodzącćj z tego drugiego stanu duszy, jak czytaniem 
Hegla lub Nowalisa: ile razy chciało mi się skonać 
z nieznacznych gwałtownych wzruszeń, brałem do rąk 
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filozofiją niemiecką i z niój piłem jakby opium ulgi, jak- 
by chwilowe lekkie zapomnienie. Jednak nigdy jćj zu- 
pełnie i nie we wszystkiśm uwierzyłem : nie mi^j j^ za 
jedyną prawdę: ona ^cs^ prawdą, ale siostrą wielu in- 
nych istniejących w uniwersum; a dopiero tych wszyst- 
kich prawd prawda jest Um co zowią iycie; jest t^m, 
od czego ród swój duch nasz wiedzie, i czego cząstką 
duch nasz jest. 

To jedno pewnym, że wszystko drzómie w duchu 
naszym, i że wszystko kiedyś będzie jego domem, oj- 
czyzną, wiedzą i miłością! To czuję, tego pragnę i spo- 
dziewam się. To mi dalój żyć każe, to mi słodzi mor- 
dercze chwile sprzeczności i dysonansów świata! Boże 
wielki, zmiłuj się nad nami!... 

Bo w rzeczy sam^j, drogi Edwardzie, zdarza się na 
świecie chwila takićj ironii, że zwątpienie chwyta za 
duszę naszą i prawie bluźnierstwo do ust nam się gwał- 
tem ciśnie: na znikomych widowniach skończoności tyle 
jest pozornych nieszczęść i błędów, tyle gorzkich zawo- 
dów, tyle szyderskich przerobień się uczuć wewnątrz nas 
i okoliczności na zewnątrz, że nie dziw, jeśli czasem 
stanie myśl ruszona niemocą i zaprzeczy nieskończonój 
dobroci i prawdzie, by wierzyć, że złe jest świata pa- 
nem, a przypadek jego aniołem , jedynym aniołem stró- 
żem: ileż to prac podjętych a zwiędłych przed osiągnie- 
niem celu, ile namiętnych podrzutów serca, które się na 
nic nie zdały, ile rozumnych rachób, które wyszły na 
głupstwa i marność; ile głupstw uwieńczonych świetnym 
skutkiem; ile błogich chwil za późno zdarzonych lub 
przypadłych takim istotom, które ich uczuć nie zdoła- 
ły; ile żądz wiatrom powierzonych, rozproszonych, zni- 
szczonych; jaka okropna walka a ciągła między staro- 
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ścią a młodością; Ue ztąd niesprawiedliwości wzajem- 
nych, zgryzot i wyrzutów ; jaka konieczność poświęceń 
jednćj strony dla drugićj, a tćm samćm jaka konieczność 
okrucieństwa; jakie żale niezapomniane, nieukojone; ża- 
le, czy tego, który się poświęcił za straconym ideałem 
lub szczęściem, czy tego, który okrutnym był, gdy po- 
zna, że był okrutnym; a co chwila zmienia się stosunek 
okrucieństwa: raz dzieci rodzicom, znów rodzice dzie- 
ciom rozżarzone węgle kładą na głowę! Ci, coby ko- 
chać się powinni, i czują że powinni, i czują że Bóg 
ich na to stworzył — niecierpią się lub nudzą się jedni 
przy drugich; nie rozumieją się nawzajem! Domy ciche, 
napozór domy otoczone łanami zbóż spokojnych i sadem 
owocowych drzew, gdy wejdziesz w ich progi piekłem ci 
się wydadzą^ nie owym gdzie grzmi piorun Bożćj potę- 
gi i gdzie szatan Miltona zasiada na tronie wśród nie- 
skończoności cieniów; ale piekłem potocznem, piekłem 
codzienności, kędy sztyletów i żmij nie ma, ale są kro- 
ple zatrutego oleju, sączące jedna po drugiej do lampy 
życia, i kolce drobniutkie podobne kaktusowym, których 
dojrzeć nie potrafisz, a zatem wyjąć nie możesz, a któ- 
re jednak całą rękę przejmą ci świerzbieniem, bólem 
i gorączką. W takich ustroniach piekielnych najwięcej 
serce zwiędło na ziemi. Szczęśliwy ten, komu pęknie 
serce wśród burzy, kogo zdruzgocze olbrzymi obryw 
skały, kogo żelaza przybiją! Ten przynajmniej wić cze- 
mu upadł i czuje godność swoją w upadku godzinie! 
Otóż to wszystko dzieje się na równinach, na padołach 
skończoności!.... To wszystko jak gruba zasłona kryje 
niebo, prawdę, ideały i szczęście. To stanowi pokusę, 
niedowiarstwo odmętu, zaślepienia, które wiedzie do 
straty wszelkićj otuchy i nadziei, do ostatecznego zwąt- 



Digitized by 



Google 



29 



pienia! Pokusy niema straszliwszej, wszystMe inne s% 
lylko chwilowe ! Ta jedna ciągła, poczyna się z pierw- 
szym dniem życia , a kończy się z ostatnim ! Kto ją 
przemógł, kto własnym oczom nie wierzył, kto dotknął 
się lodu a rozumiał, kto miał ręce pokolone cierniami 
a o różach nie przestał marzyć, kto widokrąg zasnuty 
mgłami za fałsz poczytał, za fałsz napomykający o praw- 
dzie błękitów, — ten zbawionym będzie, ten w skończo- 
ność nie uwierzył, ten jest synem Boga I 

Zapewne jeśli mam być zbawionym, to jedno mnie 
zbawi kiedyś — żem nigdy nie przestał ufać w piękność, 
że uczucie piękności na wieki w głębi duszy mojćj ży- 
je! Pod estetyczną formą pojmuję dobro: poezyja, co 
tylu ludzi gubi na ziemi, moj^m zdaniem, jest rękojmią 
ich życia nieśmiertelnego kiedyś ! Ależ, ilu ludziom się 
dostało dochować uczucia poetycznego do końca ? Wszy- 
scy młodzi są poetami prawie, -wszyscy starzy prze- 
czą poezyil A jednak starość być-by przynajmnićj win- 
na najpoetyczniejszym wiekiem, bo już zbliżona do wie- 
czności ; a przeszłość jej dość przeszła, by powlekła się 
artystowskim kolorytem wspomnienia. 

Tak więc bujam i plotę, i nie uważam że już dru- 
gie pół arkusza do końca się zbliża; mój Edwardzie, 
odpisz mi na ręce Simmy bankiera do Wiednia ; choć 
nie będę w Wiedniu, on będzie wiedział gdzie mnie 
szukać; a ja sam teraz nie mógłbym przewidzieć, gdzie 
za miesiąc losy mnie zaniosą. 

Jeśli możesz mi jeszcze wyświadczyć ważną przy- 
sługę, to ci z głębi serca wdzięcznym będę. Jestem 
w położeniu dość przy krom; mnićj więcej wypadłem 
z łask ojca, który zawsze tak dobrym, czułym, anielsko- 
dobrym był dla mnie: nie przeczę żem mógł mu za- 
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krwawić serce niektóremi czynnościami memi; nieodpo- 
wiedziałem w niczym jego myślom, a jego myśli wzglę- 
dem mnie dobremi i słusznemi były. To pozostanie mię- 
dzy mną a Bogiem: wićsz zapewne że są pewne uczu- 
cia, których sprawiedliwość wykazać^nie można rozsąd- 
kiem, a które jednak są sprawiedliwemi nie na tym 
świecie ale w wieczności ; — my zaś na tym świecie ży- 
jemy, kto się doń nie stosuje musi karę znosić. Otóż 
jak ci mówię, teraz on mnićj-więcćj zobojętniał dla mnie. 
Wiem, że gdybym go poprosił, natychmiast-by mi przy- 
słał pieniędzy, ale wolę ciebie o to prosić, bo między 
twoim sercem a moim nie czuję żadnćj zapory. Jeśli 
zatem możesz Edwardzie, przyszlij mi z listem na ręce 
Simmy 300 lub 400 dukatów. Dług ten mój dawny, 
który ci odesłałem z Rzymu, znów zaciągam u ciebie, 
a oddam ci jak tylko będę mógł, zapewnie w przeciągu 
roku,— jeszcze procent ci zapłacę. Zresztą wiem i pe- 
wny jestem, że to uczynisz mi jeśli możesz, tak jakbym 
dla ciebie uczynił w każdym razie wszystko cobym mógł. 
Im prędzśj mi przyślesz tym lepiśj mi będzie, bo go- 
nię ostatkiem, a do kraju wrócić nie chcę. Zatem pro- 
szę cię przez Stoncnera do Simmy, z przyłączeniem no- 
tatki że te pieniądze są dla mnie, i że powinien mi je 
przesłać tam gdzie jestem. Ja zaś ci zaraz po ich ode- 
braniu rewers przyszłe. Konstanty jest ze mną. Donieś 
mi co z nią się dzieje? Co się dzieje z wszystkiemi 
laty młodości mojćj? Dziwnie ona pod koniec postąpiła 
sobie, ale inaczśj być nie mogło! Ściskam cię serdecz- 
nie. Twój Zygmunt. 

I jeszcze coś! Przebiegłem teraz Włochy całe od 
Wenecyi do Neapolu w ciągu miesiąca. Rozumiałem 
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wszędzie ich piękność ale jśj nie czułem; dawniśj zu- 
pełnie przeciwnie się działo! 

Słuchaj Edwardzie 1 De razy ją widziść będziesz, 
staraj się jćj mówić dużo o dzieciach. Potóm staraj się 
ją odrywać od wszystkich małości kobiecych! Żadnych 
komerażów nie słuchaj, lub zimno na nie odpowiadaj — 
ale melodyjnie mów do niój... głosem ducha! 

Wystawiaj jój, że cel ostateczny. ... jest spł)Tiąć 
z Bogiem: że wszelka piękność tem tylko jest nią, że 
ducha posiada, zawióra, wyraża! Niech ona, ona co by- 
ła tak piękną, w objawieniu swojćm znikomóm, zapra- 
gnie być równie piękną w duchu — niech się to jśj du- 
mą stanie, a niech zacznie pogardzać światem, by kie- 
dyś doszła do wyższego daleko uczucia, do litości nad 
nim!... Niech pamięta, że jeśli moje czyny były gwał- 
towne, popędliwe, to mój duch jednak, zawsze pragnął 
objąć ją czystemi skrzydłami i unieść do nieba! Jak 
człowiek się w nićj kochałem, ale zarazem kochałem ją 
jak dusza, i nie mogę wspomnićć o nićj, żeby łzy mi 
ócz nie ćmiły — żeby serce mi nie zaczęło się lękać o nią! 
Nie ma we mnie żadnój zazdrości, ale dbam o j^j go- 
dność więcój niż o jćj życie, dlatego właśnie, żem sam 
pierwszy tę jśj godność nadwerężył. Ja dla jój godności 
dzisiaj możebym własną poświęcił, kiedy za jej życie 
dałbym tylko moje życie! Edwardzie, to wszystko jój 
powiedz, a jak?... to twojemu sexcu poruczam. 
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LIST VI. 



Freiburg IN Brisgau w. Ks. Badeńskie. 

D. 5 jSeptembra 1859 I^ 

Drogi mój Edwardzie I 

Są pewne uderzania moralne, którebym rad nazwał 
elektrycznemi iskrami ducha. Jedne z takich iskier wzią- 
łem w serce wczoraj, gdym z twego listu się dowiedział, 
że za kilka dni przestąpisz jeden z progów życia^ jedai 
mówię, bo kilka jest porohów na tym Dnieprze. Ale ten 
jeden, choć wieńczony girlandami, choć liściami róż osy- 
pan, niemniej jednak uroczysty, poważny, wielki od in- 
nych, które zowią się urodzeniem i śmiercią. 

Pierwszą myślą było, nie myślą, raczej pomimowol- 
nym instynktem ścisnąć mocno ręce i wymówić w duszy 
imię Boga, otoczone prośbą za ciebie z życzeniem, byś 
raz wstąpiwszy w jedność szczęścia, ciągle w tśj jedno- 
ści dotrwał, i wziął tyle ile dajesz, i dał tyle ile weź- 
miesz. Znam tę, która gdy ten list odbierzesz, już imię 
twoje nosić będzie ; znam ją z wieści i z opisu mi uczy- 
nionego przez osobę, która ją często widywała i zwykła 
ją nazywać aniołem skromności i słodyczy. — Jest tu 
wielka katedra, jedyna ze wszystkich katedr średnich 
wieków, bo zupełnie dokończona, a wiesz że żadna inna 
nie dostąpiła tego dopełnienia. W tej nad wszelki wyraz 
piękndj katedrze, 12 Septembra odbędzie się msza za 
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szczęście duszy, którśj na imię Edward. Niech mpełność 
tego kościoła będzie symbolem doskonale pomie&zanćj 
i zlanćj nieskończoności uczuć z skończonością ściśle 
opisanego związku małżeństwa. Na tćj mszy będzie się 
modlił gorąco człowiek, który od dawna już nie klęczał 
podczas mszy w kościele: będzie prosił Boga o wiecz- 
ność miłości dla tego którego kocha , i dla tćj, którą, 
ten którego on kocha, ukochał. 

tamiętam Edwardzie, że kiedyś, niepamiętam już 
kiedy, przesyłałem ci w chwili głębokiego smutku i 
zwątpienia radę i życzenie, byś ukochał szczerze młodą 
duszę, i na wieki tę pierwszą którą ukochasz, zjedno- 
czył z życiem twojśm. Stało się więc zadość i radzie i 
życzeniu. Bądź mi więc błogosławiony, i szczęśliwy — 
i spokojny tym ducha wielkim pokojem, któren już na 
ziemi jest początkiem wieczności. 

Szczęście albowiem niebios, tóm zapewne tylko ró- 
żne od tutejszego, że pojęte w pokoju, a zatem w nie- 
skończonój trwałości ; lecz ta różnica jest różną od mi- 
jających uniesień, różną na całą długość i szerz dzielą^ 
cą ziemię od nieba. 

Dwa razy w życiu nie wiedząc o niczem, dziwnóm 
losu zrządzeniem, udałem się do ciebie, prosząc, byś mi 
ważną wyświadczył przysługę: pierwszy raz byłeś wśród 
najdolegliwszych wrażeń okropnój skończoności : i wy- 
świadczyłeś mi o com prosił. Drugi raz wśród najżyw- 
szych i najmilszych uniesień błogiój teraźniejszości. I zno- 
wu uczyniłeś o com prosił. Zaprawdę, przyjaźń twoja 
dla mnie przypomina mi owe formuły „Yehmgericht** 
o którójkolwiek godzinie, któregokolwiek czasu przyjdę 
po ciebie, itd. itd. Dzięków ci już nawet nie złożę. Tyś 
taki dobry dla umie, że słów nie dobrałbym: wolę za- 

Łisty Zyg. Krasińskiego. 3 
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chować na wieki w sercu wszystko co czigę^ i mićć to 
ciągłe na pogotowiu dla ciebie, bym i ja także mógł ci 
podobną, wszędzie i zawsze odpowiedzieć formułą. 

Gdy ten list cię dojdzie, dotąd go przeczytasz, po- 
tem zamkniesz do stolika, odUadając resztę napóźnićj, 
bo wszelka filozofija mojem zdaniem, w takićj chwili jest 
naddatkową i może mdłą rzeczą. Kiedy ci chwila wol- 
nego czasu zostanie, kiedy naprzykład Eleonora ubierać 
się będzie, a ty cygaro pójdziesz wypalić do siebie, — 
przypomnisz sobie, że kilka słów Zygmunta drzćmie 
w szufladzie; wtedy dymem kłębu je obudzisz, weźmiesz 
do ręki i co następuje przeczytasz: 

Winisz mnie o ciągłą abstarakcyją: na to ci odpo- 
wiedzićć mogę a priori i aposteriori^ teoretycznie i prak- 
tycznie, absolutnie i historycznie. 

l°»o Duch tylko wtedy w abstrakcyi żyje, kiedy nie 
pełno, ale wyłącznie i kiedy z jego ruchów żadne dzia- 
łanie zewnątrz na drugie duchy nie padał Lecz kto o- 
kreśli podług jakiego prawa ma odbywać się to dzif^a- 
nie? Kto naznaczy formę jedyną na to właśnie, co jest 
"^ rozwijaniem się wiecznem Rozmaitości? Kto powić je- 
dnemu: „Ty tak żyj i działaj 5^ — a co jednemu powie- 
dział, wszystkim drugim powtarzać będzie? Milion milio- 
aiów ścieżek snuje się z serca każdego ku sercom dru- 
gich; każda o danćj chwili może stać się potężnym ży- 
cia przewodnikiem i czynu zasadą. Ale są czyny mnićj- 
więcej widzialne, dotkliwe, ale dlatego niemnićj pewne 
i rzeczywiste. Rzeczywistość albowiem nie zależy na 
miąższości formy, którą ideja przybićra, ale na dosko- 
nałości stosunku zachowanego między tą formą a ideją — 
na harmonii. 

2**^ Są czasy, są luki że tak powiem, w tćm ogrom- 
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BĆm lesie dziejów ludzkich, do których doszedłszy nie 
sposób iść dalćj, trzeba stanąć i uważnie patrzóć na 
okolicę widną przez te luki: inaczćj nie pojmiesz gdzie 
jesteś, i jak dalćj iść nie będziesz wiedział. Czekać jest 
czasem ogromnćm działaniem; bo gdybyś nie czekał, 
potknąłbyś się na pierwszóm lepszśm mrowisku i miljon 
mrówek ciebie obalonego oblazłoby i zginąłbyś może od 
mrówek. Patrząc na człowieka co stoi i wzrok ma wbi- 
ty niby-to w próżnią przestrzeni, łatwo sąd o nim wy- 
dać, łatwo go potępić, łatwo go nazwać nicością] że 
iwiętsz^m by było, gdyby jeden kartofel zasadziła hib 
Jedną jabłoń cywilizowaną na dzikićj zaszczepił jabłoni. 
Nieraz sąd taki słuszny, zadnżony, jednak czasem zda- 
rza się że i nie, bo wszystko zdarza się na tym zda- 
rzeń świecie. Anioł stróż jeden wie tylko co podczas te- 
go zadumania w wnętrzu piersi ludzkich się dzieje i 
przetwarza. He tam rośnie ziół ukrytych, ile tam prze- 
latiye stąd myśli, ile tam może warownych wznosi się 
szańców? Dusza kiedy rośnie nie może się roztapiać 
wszerz na zewnątrz: najprzód trzeba by się stała, by 
wyrosła 1 Dąjże tćj biednój wygnance, daj j^j czasu tro- 
chę : nie gnaj ją w pole, nie zaprzęgaj jćj do pługa, nie 
chciój by skrzydłem ujęła lemiesz lub gwoździe brony 
i skrzydłem orała: na to są ręce; ale trzeba by twar- 
de, grube ręce z pod skrzydeł wyrosły, wypadły z pod 
skrzydeł; — matką ramienia jest skrzydło, — ramię póź- 
niej jak syn^podpióra matkę swoją, ale to później, póź- 
nićj dopiero. Czas właśnie tćm jest, co stawia jedne 
fakta po drugich: w idei tylko wszystkie zlane są ra- 
2em, i nie w idei nawet, raczój w pomyśle idei (in dem 
Eegriff). 

Spotkamy się kiedyś Edwardzie, wtedy ci wytłuma- 

3* 
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czę wiele szczegółów indywidualnych, którym papier za 
lekkomyślnym jest przesłannikiem : Opiszg ci naprzy- 
kład życie samotne, ale dziwnie szczęśliwe, do cudu po- 
dobne, które teraz wiodę. Jest w ni^m coś tak wolnega 
od zwykłej, codziennej skończoności, a zarazem tak ści- 
śle połączonego z wszelką rzeczywistością, że muszę tea 
fenomen nazwać boskim! Wiem, że na ziemię Bogi tyl- 
ko pod pewnemi warunkami zstępują, pod warunkami 
nieraz strasznemi, na całą przyszłość zahaczającemi du- 
szę, w których ich postać na chwilę się objawiła: alem 
już tak stworzony, żem zawsze gotów na najgorszy raz^ 
bo zawsze czuję w głębi serca nieskończone pragnienie 
najlepszego. Kto nic nie stawia, nic nie wygra, a można 
wszystko przegrać. Lecz powićdz mi, czy życie sama 
już nie jest wieUdćm przegraniem? He razy na łono Bo- 
ga wrócić możesz, choćby chwilowo, o ! wracaj ! . . . a nie- 
dbaj, że potem ciemność cię otoczy, bo ona siostrą two- 
ją na ziemi. Światło zaś zdobyczą sępa tego, co wiecz- 
nie w twoich piersiach żyje i serce twoje bijące ma za 
skrzydło, które wyrywa się do niebios! 

Teraz pozwól, bym kilka uwag dodał o dzisiejszym 
stanie filozofii w Niemczech. 

Smutne to, arcy smutne rzeczy położenie! Ledwa 
ta potężna głowa, która stawiała sama siebie wśród gło- 
wy Chrystusa i Platona opadła bez czucia; ledwo mózg 
Hegla stał się pastwą robaków, ucznie jego zatracili 
prawdę, którą im wykładał, lub tę prawdę dziwnie za- 
gmatwali. Z jedności szkoły jego powstała rozmaitość,^ 
hetorodoksyje, schizmy, kłótnie, swary bez końca. Teraz 
Niemcy brzmią całą Hegelingów waśnią: jedni drugim 
zarzucają najszkaradnićjsze teoryje; jedni drugich powo- 
łują przed trybunał opinii publicznej, rozdzierając za- 
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słong (jak twierdzą), która dotąd kryła posąg ten Izy- 
dy. Zasłoną zaś takową w przybytku filozofii, bywają 
frazesa i niedostępna terminologija, pod którą albo prze- 
paść, albo zbawienie, zarówno ukrywać się mogą. Otóż 
Dr. Leo z Halli wystąpił z oskarżeniem na Hegelingów, 
sam także Hegelista ale średni, umiarkowany i zarazem 
chrześciański człowiek; w tćm oskarżeniu zarzuca im 
poprostu: 

1"^^ Że, ot, cały systemat jest poprostu ateizmem, 
zaprzeczeniem Boga indywidualnego (Pei*s6nliclikeit Got- 
tes) i nieśmiertelności duszy. 

2^^ Usiłowaniem do obalenia chrześdaństwa zupeł- 
nie i ostatecznie, przez przemianę wszystkich jego do- 
gmatów na pewien rodzaj mitologii; — tak jak to sła- 
wny Strauss ogromem pracy i nawałą nauki starał się 
wykazać w życiu Jezusa. To ostatnie dzieło ogromnie 
od trzech lat porusza Niemcy. Teologija, jak może, wal- 
czy przeciwko niemu, ale słabą jest; wróg jój zwyciężać 
się zdaje na polu polemiki. Hegel jeśli już przewidywał 
taki ostateczny skutek, nigdy się jednak z nim nie o- 
świadczał jawnie, albo przynajmniój obwijał go tak mi- 
sternym zmierzchem, że jeszcze w Um zmierzchu można 
było klęknąć przed ledwo widzialnym lecz bielejącym 
dotąd posągiem Chrystusa. Strauss całkiem ten zmierzch 
usunął, odemknął drzwi, rozbił szyby, wpuścił strugi 
światła; a gdy ono zalało świątynię, ujrzeli klęczący, 
że na ołtarzu nic a nic niema, prócz wielkiego histo- 
rycznego wspomnienia, prócz mary jakiójś osłabłej i 
mglistój, szemrzącej cichym głosem: „niegdyś Bogiem 
mnie zwano!" I tu nasuwa mi się dość prawdziwa uwa- 
ga, t. j. że owa filozofija niemiecka taka ogromna, taka 
pełna wzniosłój pogardy ku filozofii nędznój Francuzów 
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XVin wieku, po 70 latach pracy tytański^j, doszła na- 
reszcie, zupełnie inną drogą, bo drogą idealizmu, do te- 
go samego rezultatu co materyalizm francuski! 

Wartoż było tyle pracować i pysznić się? tyle pi- 
sać a tak mało wcielać się? Co od 60 lat stało się we 
lYancyi i przeszło w czyn i jako czyn już się rozsypa- 
ło i starło w proch, to samo dzisiaj dopiero zaczyna się 
krystalizować z tćj strony Renu. Niewiara zaczyna być 
tak silną, że z negacyi przechodzi w af&rmacyą i znak 
swój — (minus) stawia na miejscu + (plus), uważaj, że 
na miejscu krzyża Chrystusowego! 

Możesz to nazwać kalamburem filozoficznym, ale są 
dziwne czasem nawet w najdrobniejszych znaczkach i for- 
mach znaczenia i symbole! Analiza rozrabiająca i nisz- 
cząca góruje dziś w Niemczech, Literatura francuzka 
ogromnie się przedziera przez rzekę: tłumaczą na łeb 
na szyję wszystkich jćj klasyków i nieklasyków; zdobią 
ich edycyje takiemi samemi winetami i obrazeczkami na 
środku i po bokach kart. Zgoła lasy Hercyńskie czują 
ogromną ciekawość do Bulwarów; a Francyja także za- 
kochała się w wyrazach panteizm, plastyczność, Subjecti- 
vitat, Objectivitat, Idee, Begriff, Selbstbewusstsein, itd.^ 

itd i nic śmieszniśjszego od młodych Francuzików, 

jeżdżących deliżansami, potrząsających włosami długie- 
mi na łokieć i wymawiających te tajemnicze słowa (oso- 
bliwie dla nich tajemnicze, bo ich nic a nic nie rozu- 
mieją) jakby magiczne jakie zaklęcia, mające wszystko 
ułatwić, pogodzić lub zniszczyć! Lecz mojćm zdaniem, 
owi Commis voyageurs wygrali, bo wcześniej czy póź- 
niej, przez wpływ Uj filozofii idealnćj, wyidealizują się. 
A Niemcy przegrali, bo przez wpływ literatury francuz- 
kićj wpadną w coraz głębszy sceptycyzm. Kto wić, czy 
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zresztą tego nie potrzeba? Kto wi^, czy Niemcy na tźj 
drodze nie znajdą ciała sobie, a Francuzi duszy? Niech 
przyszłość odpowie ; ja jako widz i słuchacz, dodam 
jeszcze to: panteizm czy jawny, czy ukryty, czy surowy 
jak u Spinozy, czy przerobiony, lamowany złotem jak 
u Schellinga i Hegla, jest tem właśnie co oznacza, że 
duch wyłączny epoki zaczętej przez reformę Lutra a we 
wszystkiźm przeciwny feudalności czyli potędze indywi- 
duum, coraz bardziej potrzebuje wszystko na wzór sie- 
bie ułożyć i świat, — wszechświat pojąć na wzór siebie 
samego ! Gała starożytność i wieki średnie, myślę, że to 
czas indywidualności człowieka; nie ludzkości, czyli tćj 
cząstki ducha człowieka, która siebie za jedność odgra- 
niczoną, pewną, silną, pojedynczą, jeśli chcesz egoisty- 
czną pojmuje. Zatem wszędzie masz w niebie Bogów 
pojedynczych lub Boga osobistego; wszędzie patrycyat 
lub jedynowładztwo, nie słychać o masach, ale są boha- 
tery. Historyja się pisze imionami wielkich ludzi, posągi 
ich każden na osobnej podstawie stoją widne, — stoją 
w przestrzeniach, jak słupy t^j drogi bez końca. Teraz 
ozwała się inna cząstka ducha, ta, która siebie przyj- 
muje jako związaną z drugiemi, jako należącą do dru- 
gich, jako nie ja ale wszystko. Zaraz więc i Boga oso- 
bistego ona rozpuściła w oceanie ogromnym; zaraz pa- 
trycyat i kształt z góry władnący rozwiodła w tłumach, 
zaraz indywidualności duszy zaprzeczyła, i jednćj tylko 
ludzkości nieśmiertelność przyznała; słowem, na swój 
obraz wszechświat urządziła: wszystko pojęła jako zle- 
wek wielu, a nie jako dzieło jednego! I tak ślepy Ho- 
mer został trzystu lub niewiem wielu rapsodami; Rzy- 
mu historyja poematem przez massy wymarzonym; Chry- 
stus figurą, do którśj utworzenia przyłożyły się ludy 



Digitized by 



Google 



40 



i wieki. Przypomina mi to nowożytne stowarzyszenia : jak 
drogi żelazne, jak gmachy w Londynie z tysiąców sakie- 
wek połączonych razem: tak Chrystus naprzykład z ty- 
siąców marzeń stowarzyszonych koniecznością epoki po- 
wstał i stoi? Czy to w oczy nie bije Edwardzie? Czy 
ta wyłączność nie dowodzi, żeśmy zawsze i ciągle na 
drodze błędu?. . . Ale jak linija krzywa, linija życia skła- 
da się w matematyce z nieskończonćj ilości lin^ abstrak- 
cyjnych, martwych, linij prostych; tak samo zapewne 
prawda składa się z nieskończonej ilości błędów! I za- 
gadką ludzkości jest upić się każdym błędem, postawić 
go na nogi, uczcić go jako Boga i wreszcie go obalić, 
uznając, że tylko w tym bałwanie był jeden promień 
Boga, a ten promień jeden ocalić, unieść z sobą i wpleść 
do następnej tęczy, aż jak Jean Paul mówi, cały widno- 
krąg stanie się jednym, rozwitym, jednego kwiatu kie- 
lichem 1 

Otóż dlatego ja wierzę głęboko, ale nie w Hegla: 
Bóg jest Jehową, Bóg jest Chrystusem, Bóg jest pan- 
teizmem; ale prócz tego. Bóg jest jeszcze czćm jest, — 
sobą samym ! Człowiek jest patrycyuszem, człowiek jest 
plebejańym, człowiek jest ludzkością ; ale prócz tego jest 
czćm jest, — sobą samym I I dusza jego nieśmiertelną, 
osobistą, i zarazem duch jest jego powszechny I Pogo- 
dzenie sprzeczności w Bogu i w człowieku, jest to ten 
cud właśnie, który stanowi zarazem i życie i zagadkę 
życia 1 . . . Wiara, to silne przeczucie, że te sprzeczności 
są jednością nierozerwaną, iyjącą razem i harmonijnie! 
Ziemia, to stan niepewności, to pokusa, starająca się 
zawsze postawić nam przed oczy tę Jedność jako non- 
sens, i każdą cząstkę jćj osobną, za całość przed nami 
udać. 
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Śnią się nam w czasie części nas samych! Każdą 
witamy słowem miłości: „ty jedyna!" Otóż, gdyby za- 
miast ducha, który się duchowi śni, śniło mu się jego 
własne, rozerwane ciało : gdyby najprzód ujrzał nogę je- 
dną stąpającą w przestrzeni i rzekł : „ty jedyna, ty się 
zowiesz człowiek" ; potćm rękę jedną błądzącą, i zawo- 
łał: „daruj ręko żem nogę tak nazwał, noga była marą 
i kłamstwem!" Ty jesteś kształtem człowieka jedynym! 
A wreszcie, gdyby wnętrzności się roztoczyły w powie- 
trzu i czołgały się ku niemu; „O, wy wnętrzności, wy 
tylko jedne itd. itd." Risum non teneatis amici... Lecz 
gdyby po przejściu wszystkich cząstek, cząsteczek, czą- 
steczeczek ciała i po następnych ich apoteozach; — po 
ubóstwieniu raz jednój żyłki, to znów nerwu, to znów 
kości lub ścięgna jednego ; nareszcie pojął, że te wszy- 
stkie części razem składają człowiecze ciało, ale nie pod 
formą osobistości rzeczywistej, opisanój, żyjącój w cza- 
sie i przestrzeni, ale tylko jak ideja; znów by tę ideję 
ubóstwił, znów by się ciężko pomylił; ażby nareszcie 
się przebudził i ujrzał siebie samego, i pojął, że zara- 
zem jest tem wszystkiem co marzył, i jeszcze do tego 
czemsić więcej: to jest doskonałą zgodą tego wszyst- 
kiego, pojednaniem przeciwnych członków i kierunków, 
zgoła istotą, życiem, formą i duchem! Wtedy pewnoby 
sobie sny swoje przeszłe za czas próby poczytał, za wiek 
dzieciństwa! 

Bóg jeden wió kiedy się przebudzim, a kiedy się 
przebudzim, będziem na Jego łonie. 

Niech cię Bóg naszych ojców. Bóg potrójny i jeden 
błogosławi. Twój Zygmunt 
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niebo lazurowe, wysmukłe cyprysy, wszędzie bluszcze 
po skałach, oliwne drzewa, kwiaty i to światło południo- 
we tak jasne, tak przejrzyste, wszędzie ten puch błę- 
kitnawy, ta para muślinowa , co zwykła owijać góry i 
wody .włoskie. 

Ale to objawienie trwało dzień tylko: wiosna, lato, 
szczęście, młodość, ciepło, piękność, dzień jeden trwa tylko! 
U bram Medyolanu znów mgła mnie otoczyła i śnićg 
pruszyć zaczął. Ale tego dnia jednego, tak wyrwanego 
z łona zimy, tak dziwnie rzuconego między śnićgami 
Splugen a mgłą. Lombardyi nigdy nie zapomnę! Gdyby 
dłuźćj był potrwał, zapewniebym o nim zapomniał: ale 
że tak krótki, znikomy a piękny, za to w myśli moj^j 
wiecznym będzie! Zważ, że to takie dziwne prawo my- 
śli ludzkiej ! 

Na wstępie do Włoch zaraz mnie opadły powieści 
o rozbójnikach, owe legendy ludu włoskiego, zaczynają- 
ce się tam, gdzie niemieckiego plemienia kończą się 
mity o strachach: bo w całych Włoszech jednaj powie- 
ści o strachach nie znaleźć. Mojem zdaniem, cechuje ta 
różnica doskonale obu narodów umysłowe kierunki. Roz- 
bójnik albowiem ma się do stracha, jak rozsądek do 
wyobraźni ideału, jak rzeczywistość do abstrakcyi filo- 
zoficznćj, jak forma pogańska opisana i ograniczona do 
chrześciańskiej, zawierającej nieskończoność w sobie. Bo 
trzeba włoskiej wyobraźni, by stał przed nią niezawodny 
rozbójnik, z pistoletami, ze sztyletem, z imieniem chrze- 
stnem i familijnóm, na i6m a tćm miejscu, w tśm la- 
sku, pod tą skałą. Kiedy tymczasem Niemiec roskoszuje 
w mglistej postaci, co tam słyszana a nie widziana, to 
znów na pół widziana — przeciąga z wiatrem, wschodzi 
przy gwiazdach, spływa z promieńmi księżyca, niknie co 



. Digitized by 



Google 



45 



chwila, raczej znika wiecznie niż rodzi się kiedy, — i nosi 
w piersiach żale jakieś nieskończone, wszystkich grobów 
skargi, wszystkich światów za grobem istniejących na- 
dzieje, domysły, marzenia i tęsknoty! 

W Niemczech chrześciańska myśl zlała się z samą 
iścizną ducha ludzL We Włoszech tylko zewnętrznie zna- 
ki Chrystusa zatknęły się tylko po wieżach i dzwonni- 
cach; serce ludzi jeszcze się nie odpoganiło. Rozmiary 
ich umysłu są pogańskie, bo piękność ich natury po- 
gańską jest. Trudniój duchowi zrzucić jarzmo pięknój 
natury niż brzydkiej, szarej, dzikiej. Ułudom włoskich 
błękitów jakże się odjąć? Myśl rada zostać z tej stro- 
ny ich, by wiecznie się im przyglądać; a tam gdzie 
mgły i ciężkie chmury, wnet myśl w podróż się wybie- 
ra i przelatuje kort)Tię złudzeń, by lecieć w nieskoń- 
czoność. 

To wszystko mi przypomina, żem kupił dla ciebie 
Straussa, ale nie wiem jak ci go przesłać. Księgarze, 
którym o tśm wspominałem, mówili mi, że nie wiedzą 
jakby tam mógł przewędrować. Zresztą, choćbyś go i nie 
przeczytał, zdaje mi się, że nie wiele stracisz: nic to 
nowego! Zbiór to tylko olbrzymi wszystkich prac ludz- 
kich, skierowanych przeciwko Chrystusa. Strauss, to wiel- 
ki kompilator; wićsz, że zwykle publiczność się dziwi, 
kiedy ujrzy rozsypane szczątki, o których jednak wie- 
działa, razem zebrane i spojone ! Wtedy zdaje się jój, 
że się coś nowego urodziło. Jakże się .masz? Masz się 
pewnie szczęśliwie i błogo! Bóg ci błogosław i tćj któ- 
ra serce twoje i imię wzięła. Pisz mi do Rzymu. Jeszcze 
raz przyjm moje dzięki, i kochaj mnie tak, jak przeze- 
mnie kochany jesteś. Twój Zygmunt 
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LIST IX. 



ł^OMA, D. 91 J^UTEGO 1840 I^ 

Drogi mój Edwardzie! 

Pokój tobie i domowi twemu, Pokój Boga niechaj 
będzie z wami. Temi słowy list zaczynam, ja daleki od 
pokoju ducha, ale wiedzący, że sprzeczności, gdy dojdą 
do najwyższ^o stopnia zobopólnego rozwinięcia spły* 
wają w siebie; wiedzący, że najnamiętniejsze stanowisko 
ducha jest bratem najspokojniejszej ciszy, byleby na- 
miętność nie była podła, a cisza mierności spokojem! 

Stakelberg, tutejszćj ambasady sekretarz, mówił mi 
wczoraj, źe przed ośmiu dniami posłał dyspensę dla 
twego kuzyna. List twój odebrałem w Neapolu; zaraz nie 
odpisałem, bom czuł się w rozerwanym stanie ducha. 
Teraz tu w Bomie, gdzie spokój ruin codzień większy, 
wszelkie rozdarcia i waUd serca łagodzi, uśmierza, pi- 
szę do ciebie i zacznę od przypomnienia ci, że przed 
ośmiu miesiącami, twierdziłem ci przeczuciem że już 
stanowisko Hegla przeskoczonym jest Teraz mogę ci 
tego dowieść rozumowaniem; a ten co Hegla dalój roz- 
winął, poprawił w filozofii historyi, a w absolutnój od- 
mienił: jest to ziomek nasz, August Cieszkowski, z któ- 
rym tu właśnie teraz jestem, a który na wiosnę w Ber- 
linie wydrukował : Prolegomena zur Historiosophie, księgę 
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nie większą od broszury, a zawierającą myśli takie, że 
duch nasz komie się im ukłonić powinien. 

Będę się starał w krótkich słowach ci tę książeczkę 
opowiedzićć: wiele narobiła hałasu w Niemczech. Pa- 
miętasz, że Hegel w historyi filozofii, wbrew wszystkim 
swoim własnym logicznym wywodom, nie na trychon^ją 
ale na tetrachomiją historyją podzielił, a doszecUszy do 
teraźniejszości skończył, jakby historyją z nim już do- 
pełniła się była, jakby przyszłości jnż nie było dla ro- 
du ludzkiego ; jak gdyby myśl myśli była najwyższym 
stanowiskiem ludzkości i wyższego pogodzenia sprzecz- 
ności od pogodzenia ich w myśli na świecie nigdy być 
nie miało. Teraz występige August i tak mówi: Logika 
Hegla jest prawdą absolutną, wszędzie zatćm przystoso- 
walną w historyi jak w naturze. Histioryja trzy podziiJy 
i trzy tylko dostanie: 1) Przeszłość starożytna. 2) Epo- 
ka chrześciańska. 3) Przyszłość. — W filozofii Hegla 
schwycił się sam duch ludzki na uczynku; sumienie fi- 
lozoficzne zeszło się z sumieniem ludzkości! To jest 
najwyższy, klasyczny punkt filozofii, jak niegdyś sztuka 
grecka była klasycznym najwyższym punktem sztuki, i 
jak od tego punktu sztuka przez romantyczny kierunek 
podniosła się wyżćj, lecz zaczęła jednak przechodzić 
w filozofiją; tak teraz filozofija także się podniesie wy- 
żój, ale już nie jako filozofa, i zacznie przechodzić 
w pole woli, działania, czynu absolutnego. Starożytność 
była epoką cmda, najwyższe jój stanowisko sztuka! 
Sztuka jest to hyt tożsamości bytu z myślą. Chrześcijań- 
stwo było epoką myśli, najwyższe jój stanowisko filozo- 
fa. Filozofija cóż to jest? Myśl tożsamości myśli i by- 
tu! Sztuka jest już całością i filozofija jest całością: 
jednak obie jeszcze pewnym abstrakcyjnym kierunkiem, 
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formą raczej obciążone; bo w definicji pierwszej masz 
lyt dwa razy; w definicyi drugićj, myśl tyleż powtórzo- 
ną. Obie gamą się ku wyższej Syntezie ku Tożsamości, 
z zlewka ich samych wypadającej. Jakaż to jest? Jak 
się zowić ostateczne pogodzenie sprzeczności, ostateczne 
pojednanie myśli z bytem: oto czyn^ oto wola! Ceucie^ 
myśl^ wola^ oto trzy władze ducha, z których trzecia 
dwie pierwsze zamyka, zawićra pod kształtem jedności. 
Oto cecha trzeciój epoki: epoka woli być musi, woli 
absolutnej. W Heglu wszystko się kończy na Denkm des 
DenJcens. Z tćj wysokości gazów nie umić on już zstąpić 
nazad i realność granitową na nogi postawić. U niego 

duch 

tak ciągnie się wszechrzecz: jioyocr ^ natura, a do- 
zedłszy do ducha, znów tak: sztuka ^ filozofija. Cie- 
szkowski tak to uważa: sztuka ^^* religija czyli 

czucie^ myśl^ wola. W epoce woli wszystkie premissy 
dwóch pierwszych zlane, pogodzone, dopełnione zostaną; 
tylko że zawsze akcent tu na woli postawionym będzie. 
Wola w uczuciu będzie to miłość absolutna ; wola w my- 
śli, czyli myśl stająca się czynem, działalnością, potęgą^ 
będzie to mądrość absolutna. Wola w woli, czyn wiecz- 
nie stający się, czyn czynu, będzie to wszechpotąga zy^ 
da^ a zatem te same predykaty ludzkości i ducha abso- 
lutnego: Miłość^ Mądrość^ Potęga! 

Jeszcze inaczćj on to wyraża: Starożytność była 
Tezą^ chrześcijańska epoka Antytezą^ — przyszłość Syn- 
tezą. Wiósz z logiki, że moment drugi, że Antyteza nie- 
tylko objawia się w sprzeczności z tezą, ale jeszcze 
w sobie sam^j zawiera rozerwanie konieczne sprzeczność 
i walkę. I tak w starożytności, w tezie w pączku nie 
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rozwitym na polu całości w czuciu, na błoniach sztuki, 
nie było dwojności, nie było ziemi i nieba, przedgrobu 
i pogrobu: była tylko jedna ziemia zielona! Chrześciań- 
stwo nie tylko że stawia sig w sprzeczności do świata 
pogańskiego, ale w własnej treści swojej rozdziera się 
na dwoje, jak ów welon świątyni o godzinie skonu Chiy- 
stusa: Ziemia i niebo, padół łez przed grobem, błękit 
wiekuisty po grobie! Materyja i myśl: pierwsza potępio- 
na, — druga wywyższona, zwycięzka. Ztąd Komantyzm 
w sztuce, — ztąd Brzydota wprowadzona jako moment 
sztuki, jako materyi znamię! 

Teraz gdy Synteza się zbliża, czymże ona się obja- 
wi? Oto pewnym powrotem z Antytezy do Tezy; lecz 
nie takim by Antyteza z wyżyn zdobytych, znów miała 
zstąpić na doliny Tezy; ale takim, by Teza wyszlache- 
tniła się i podniosła, i przylgnęła do Antytezy; zatdm 
potępioną już nie była, ale zbawioną i piękną! Byt 
musi zrównać my&li ; teza — antytezie ! Materyja musi 
ciężącego nad sobą pozbyć się przekleństwa przez pod- 
niesienie się, przez stanie się adognat myśli. Natura 
cała musi przejść przez drugą kreacyją! Industryjalny 
popęd nowego wieku, sam o tóm nie wió że jest tego 
zwiastunem, i tego tylko, niczego innego! 

Dotąd, podług Augusta, były tylko w dziejach Thats- 
acten, teraz będą prawdziwe Thaten. On je nazywa Nach- 
theoritische Thaten , by je rozróżnić od przeszłych czy- 
nów, które zawsze działy się na ślepo, a z których do- 
pióro po ich objawieniu wysysano teoryją! 

W trzecićj syntetycznej epoce, w epoce woli inaczej 
dziać się musi. Teoryja poprzedzi Czyn i Czyn będzie 
Adognat teoryi. Byt wszędzie równy Myśli: tak się dzieje 
w Bogu, bo musimy przyznać, że logika poprzedziła na- 

LiBty Zyg. Krasińskiego. ^ 
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twę^ chociaźeśmy dopiero Logikę z natury wydobyli. 
Dotąd myśl z bytu się nam snuła, kiedyś byt z myśli 
snuć się będzie, i wola Boga będzie wolą naszą, lub 
nasza raczćj Boską. 

W Epoce Czucia były wyrocznie, i proroki widzieli 
przyszłość: w epoce chreeściaństwa byli głębocy myśli- 
ciele i przemyśliwali przyszłość. 

W Epoce trzeciej będą wielcy ludzie, czynić będą 
przyszłość ! Zatem najwyższa absolutna wola, czyn, real- 
ność, jest ostatecznem przeznaczeniem ludzkości. A myśl 
myśli i pogodzenie sprzeczności Bytu i Myśli w samśj 
myśli tylko, abstrakcyją; choć ją Hegel chciał udać za 
całość ! 



LIST X. 



Karlsbad, d. 4 Augusta 1840 i\^ 

Drogi mój, drogi Edwardzie! 

W Styczniu czy w Lutym pisałem do ciebie list 
ogromny, wyłuszczający ci ogólnie systemat Historyjo- 
zofii Augusta Cieszkowskiego, który wydaniem wstępu 
do historyjozofii ogromnie berlińskie mędrcy zbudował, 
i całkiem Heglowi dowiódł, iż sam nie umiał swej wła- 
snej Logiki do historyi zastosować. 

Nie wiem czy ten list mój doszedł ciebie : jeśli do- 
szedł toś mi zapłacił za niego milczeniem; bylebyś nie 
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zapomniał duchem o mnie, przystaję na twoje milcze- 
nie, bo z niego ciągnę dowód żeś szczęśli^vy. Gdybyś 
był smutny, gdyby ciężar niewidomy gniótł ci serce, 
ozwałbyś się przecie wtedy do przyjaciela. Teraz z Włocli 
tu przyjechałem widzieć ojca, i za dni kilka do Włoch 
•wracam. 

Rozpiłem się Edwardzie południa błękitami; błysz- 
czą tam gwiazdy, któr}xh nigdzie indziej nie zobaczysz. 
Księżyc tam jak dziewica niebios; słońce jak archanioł 
potęgi; Rzym jak archanioł zwalony, leżący na ziemi; 
Śródziemne wody Neapolu jak toń wieczności, ale szczę- 
śliwej, ale wielkićj ! Sycylija jak królestwo marzeń wcie- 
lone w kształt równy pomysłowi tych marzeń; a pod 
tśm wszystki^m Dantejskie piekło buchające czasami 
kraterem Wezuwiusza, Etny, Stromboli! A nad tóm 
wszystkióm przesłona dzika i pełna żałoby, — czyściec 
Dantejski unoszący się w powietrzu między grobami, na 
których kwiaty rosną i migają lucjole, a niebem, gdzie 
drugie lucjole świecą! — Lucjola pana nad pany muszki 
wszechświata, święto-jańskie robaczki przestrzeni ; a tam 
gdzie one na mlecznych drogach oparte. Raj się poczy- 
na; Raj niedojrzany, w którym Beatrix niewidzialna mie- 
szka! A cień, odbłysk jej, mara j^j, czasem przesunie 
się na dole, czasem odbije się w magicznym zwierciadle 
niebios, w tóm zwierciadle zwanem włoską ziemią! 

Tak więc, z tych słów byś sądził, o Edwai-dzie, że 
mi serce jak grób Rafaelowski Maryi porosło w kwiaty, 
że duch mój cały przetkał się gwiazdami! Nie, Edwar- 
dzie, bo posępne lice świata — ogółu smutek, moje in- 
dywidualne uniesienia gasi, zabija i niszczy; i sam zre- 
sztą zawszem taki sam jakim mnie znałeś. Błąkam się, 

4* 
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O nie mów o mnie, gdy mnie już nie będzie, 
Że ciebie tylko goryczą zraniłem, 
Bo ja goryczy kielich także piłem 
Zawsze i wszędzie! 

nie mów o mnie, gdy mnie już nie bądzie, 
Że tobie tylko los życia popsułem, 

Bo własną dolę sam także zatrułem 
Zawsze i wszędzie! 

Ale mów o mnie, gdy mnie już nie będzie: 
Że Bóg jest dobry, że mnie schował w grobie, 
Bo tobie byłem nieznośny i sobie. 
Zawsze i wszędzie! 

Ale mów o mnie, gdy mnie już nie będzie: 
Żem żył na ziemi dzikim ducha szałem. 
Bo z serca ciebie, choć gorzko kochałem 
Zawsze i wszędzie! 

Możesz tym słowom co się pod niebem włoskiem 
urodziły, kazać dorobić muzykę jaką ukraińską,— muzy« 
kę brzmiącą jak ten wiersz Malczewskiego: 

1 smutno, pusto, tęskno w dzikiej Ukrainie! 

I zawołaj kozaka, i każ mu grać na teorbanie i śpie- 
wać tę piosnkę moją, i wspomnij wtedy o sercu które 
znasz, które znałeś dawniej : bo jego prawda jest w tych 
słowach. 

Tak, drogi mój! noszę głęboką nędzę wszędzie 
w sobie, jak król, choć w pewnych chwilach potrafię się 
ubrać w purpurę wieczorów, w księżyce nocy w błękity 
i muśliny pian, mórz włoskich ; — coś mi pod temi sza- 
ty serce wyjada! 
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Darmo głaskam owe żmije rodzinne; darmo się ich 
proszę by mi krwi moj^j nie piły: one mleka nie chcą, 
one krwi mojej wiecznie żądają! I tak dalej idę, cisnąc 
pod szatą poezyi owe gniazdo robaków, i gdybym je 
wyrwał toby i serce poszło za niemi. Epaminondas pod 
Mantyneą skonał gdy wyii^rał z piersi włócznię co mu 
pierś przeszyła! 

A nieraz wśród dolegliwych bólów życia, wśród 
wiatru i gradu moralnego, co chłosta mi ducha, zjawia 
się przedemną widzenie ciebie, szczęśliwe, błogosławio- 
ne! Widzę dom piękny na stepach, widzę dwojga du- 
chów spokojnych, nie martwością osłupienia, ale poko- 
jem wzniosłym serca i duszy w jednym domu, w tym 
domu żyjących. Widzę ciebie i żonę twoją, i wtedy bło- 
gosławię wam zdaleka i proszę za wami chmur świata, 
by nigdy z żadnej widnokręgu strony nie przeciągały 
nad dachem waszym. Edwardzie, odpowiedz mi choć 
słów kilka, powiedz, że dobrze czynię gdy modlę się o 
nieskończone przedłużenie szczęścia twego ! Powiedz żeś 
szczęśliwy, a gdy to przeczytam, miło mi będzie, miło, 
błogo, roskosznie, tęskno do ciebie, do domu twego, do 
stepów waszych. 

Teraz jeśli chcesz co o stanie filozofii wiedzieć, po- 
wiem ci, że Dr. Leo z Halli, doniósł na Hegelistów zu- 
pełnie takie samo zaskarżenie, jakie przed wiekami za- 
niesiono przed areopagiem na Sokratesa, o obalenie re- 
ligii, o przeczenie bogów nieśmiertelnych, itd. itd. Prze- 
czytaj na Sokratesa skargę, słowo w słowo to samo. — 
Otóż po wyjściu tej skargi, tego doniesienia, z kilku ka- 
tedr zaczęto rugować Hegelistów, wydawaną przez nich 
gazetę w Berlinie impedymentami różnemi trudzić i o- 
barczać. Michelet, ich głowa, wziął się zatem tego roku 
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do kursu „o nieśmiertelności duszy i osobistości Boga."- 
Ciekawy to będzie kurs, jeśli go wydrukuje. Widziałem 
jednego z słuchaczy, ale nie wiele mi powiedział o tśm, 
podobno sam nie zrozumiał nic. Moj^m zdaniem, tych 
dwóch punktów szkoła Heglowska nigdy nie rozwinie, 
nie dowiedzie, nie postawi marmurowo na nogi. Jak po-^ 
wiada słusznie Cieszkowski o niej, Logika tylko pozo-^ 
stanie wieczną jej prawdą, a Logika to tufub! Tułub 
już jest, ale gdzie głowa i nogi?... Otóż w rzeczy sa- 
mej głowy nie ma w Heglizmie ! Hegel mógł stanąć, bo 
był śmiertelnym, mógł się rozradować w pysze logiki^ 
mógł kończąc Encyklopedyją w rozdziale o dbsoluten 
Geist^ udawać, hypokryzować, dyskurować o anekdotach 
indyjskich, by nigdy nie dojść do głównej kwestyi: — by 
spokojnie umrzeć nie rozstrzygnąwszy tego co mu nie 
danem było rozstrzygnąć, t. j. nieśmiertelności i Bogal 
Bóg tylko jak Allgemeintheit pojęty, Bóg Heglowski, Bóg 
li tylko panteistyczny jest taką wyłącznością, takim tyl- 
ko jedpym terminćm jak Bóg li tylko osobisty, li poje- 
dynczy, odłączony od wszechświata. — Idzie teraz o zla- 
nie tych dwóch bóstw w trzecie równie osobiste jak 
panteistyczne , równie wszystko obejmujące jak siebie 
samego. W Trójcy naszej najdoskonalszym punktem jest 
Duch Święty. Czekaj na niego w filozofii, nie nadszedł 
jeszcze: nie Hegelisty go odkryją, ale przyjdzie i świat 
padnie przed nim , z samćj Logiki to wypada. — Lecz 
teraz ci jeszcze i to powiem, że przyjdzie czas, w któ- 
rym duch ludzki zapragnie logiki ! Logiki, — bo każda 
logika uznana staje się skutkiem, faktem, fenomenem; 
poty tylko jest przyczyną przyczyn, póki nie odkryta,, 
póki na jaśnią nie wyrwana! 

Ja to czuję, że świat ten jeszcze nie doszedł do 
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uzupełnienia się swego, ni myśl mu wystarcza dotąd, 
ani też wiara i przeczucie; ale stan jego jest stanem — 
gdzie przepaść przed myślą, przed rozumowaniem stoi 
czarna i głęboka; tam skacz jak Kurcjusz, z wiarą, 
z natchnieniem, z lutnią o złotych strunach! Tam bądź 
poetą, prorokiem, tam przeczuwaj, tam miej widzenie; — 
kiedy lutnia śpi i nie sposób j^j obudzić, gdy serce nie 
bije, gdy oko ducha nie zdoła przewidzieć,— -wtedy bierz 
myśl i dochodź; mierz, snuj, pającz się, a czy tak, czy 
owak, ciągle, wiecznie idź dal^j! Lecz nigdy nie mów 
„myśl tylko" i nigdy nie mów serce tylko; lecz owszem 
i myśl i serce; a pierwszą kuj w wszechświat jak kro- 
plą w granit; drugiem kochaj, i w tej chwale miłości 
patrz na wszechświat, zgaduj jaka ostateczna będzie for- 
ma jego ! — Poezja niczem innem jak ciągłćm tśj osta- 
tecznej formy widzeniem, apokalipsą odbywającą się 
w duszy ludzi od ośmiu tysięcy lat; znakiem niezawo- 
dnym, że jest związek, że jest wspólność między nami— 
a tem co będzie na końcu! Nazwiesz li to rajem czy 
nową Jerozolimą, czy wniebowstąpieniem, czy niebios 
zstąpieniem, czy pójściem planety w drogi mleczne, czy 
przerobieniem jćj na wstęgę mleczną: — to wszystko ta 
anegdota przyszłości, to sposób, którym się to odbędzie! 
Ideja zaś tego, pomysł tego, to to, że to się odbędzie; 
a przeczucie formy tego to poezyja ! Powiedz, czyś równe- 
go ze mną zdania? 

A teraz, mój drogi Edwardzie, zostawię ciebie two- 
im cichym penatom, zielonym twoim larom domowym. 
Jeśli ci one kiedy szepną do ucha, żem winien tobie 
tysiąc rubli sr., to proś ich odemnie by czekały, aż bę- 
dę mógł je oddać. 

Wszak zaniesiesz tę prośbę moją przed Lary i Pe- 
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naty twoje, wszak Bogi domowe nieraz gniewają się na 
mnie za to? O wdzięczności mów im także mojej; bo 
kiedy tobie o niśj wspominam, ty słuchać nie chcesz; 
zatdm im mówić i wiecznie powtarzać będę, żem ci do 
zgonu i całćm sercem wdzięczny za twoją dobroć i przy- 
jaźń. Twój Zygmunt. 

Adres mój: Torlonia, lub poprostu Komę poste-re- 
stante. 



LIST XI. 



Karlsbad , d. lo Augusta 1840 i\^ 



Drogi Edwardzie! 



^& 



Z Romy pisałem ci kilka razy, nie odpisałeś mi. 
Zawczoraj list drugi ci na ręce Hausnera posłałem; ale 
chcąc, abyś wrazie nieoddania upomniał się u niego, 
te słów kilka przesyłam ci przez Tadeusza Walewskiego. 
I z Romy i ztąd pisałem ci de Filosofia et ąuibusdam 
aliis jak np. de gratitudine. Pierwszą może diabli wezmą 
kiedyś, drugiej nic z serca mi nie wygluzuje. 

Jeśli milczysz dla tego , żeś s^c^śliwy, dzięki Bogu 
za twoje milczenie! Gdyby przypadkiem przez Lehens- 
Ironię ze wszystkich moich listów ten tylko ci się dostał 
w ręce, to miasto tamtych staraj się dostać Einleitung 
mr Historiosophie przez Augusta Cieszkowskiego, wy- 
dane przeszłego roku w Berlinie i słynące szeroko. 
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Punkt wybujały wyżej nad Hegla, proroctwa moje speł- 
nione! Przeczytaj a uznasz. Do mnie jak zwykle Tor- 
lonia, lub poprostu Komę , poste-restante. A teraz niech 
Anioł szczęścia i pokoju będzie zawsze nad domem wa- 
szym. Nie zapomnij o wdzięcznym i przywiązanym ci 
Zygmuncie. 



LIST XIL 



Warszawa, d. 14 Etyczni a 1844 F^ 

Mój drogi Edwardzie! 

List twój kochany i taki dobry wczoraj odebrałem, 
ale powodu milczenia twego nie pojmuję dotąd. Od roku 
1839 w lecie, kiedyś był łaskaw mi pieniędzy przysłać, 
ja pewno z piętnaście razy do ciebie pisałem , a nigdym 
odpowiedzi nie odebrał. Wreszcie przed trzema miesią- 
cami odsyłając ci owe tysiąc rubli, także pisałem i pi- 
sałem jak do tego samego zupełnie, z którym na łódce 
pożegnałem się wśród błękitów morza i nieba 1835 roku. 

Widzisz ztąd zaraz, że ani przestrzeń ani czas, 
najlekszej odmiany nie przyniósł do serca mego, i żem 
wiecznie tak samo cię kochał i ufał tobie; lecz i na ten 
list nie odpisałeś nic, tylko rewers z podpisem twoim 
bankier mi przysłał. — Wtedy coś gorzkiego wstąpiło 
mi do duszy; nie myśl by jaka gorycz przeciwko tobie, 
o nie, ale sroga przeciwko losom moim; bo wydało mi 
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się , że nosisz w samej głębi serca jakiś wyrzut ku mnie, 
i że on przeszkadza ci mówić ze mną. Wtedym oznaj- 
mił Skibickiemu żal mój i prosiłem go, by do ciebie o 
nim napisał! 

Nie porozumiemy się Edwardzie drogi aż się oba- 
czym i głosem żywym nie martwą literą się pojednamy! 
Ten wyraz nie znaczy jakobyśmy poróżnionemi być mieli; 
ale tylko to, że przez martwy papier dojść nam nie spo- 
sób do wyższśj , świeżej jedności duchów naszych ! — 
Mogłeś i słusznie bardzo mieć przyczynę pewnego żalu 
do mnie, do ducha mego! Słyszałeś o mnie, nie doty- 
kałeś się mnie; nie możesz łańcucha ogniwów, zwanych 
zdarzeniami zewnętrznemi i uczuciowo wewnętrznemi, a 
z których żywot ludzki się ogniwi, obliczyć dokładnie 
w piersiach moich! Ale jeślim dbał o czyj sąd, to o 
twój, bo ciebie szanuję i kocham!— Sąd ten kiedyś 
wydasz o mnie, mnie samemu , gdy się spotkamy , i gdy 
się połączym grą wspólną myśli , gdyby grą światła ! Do 
tej godziny przezemnie upragnionej , polegajmy jeden na 
drugim, — wierz mojemu przywiązaniu, jak ja twojemu 
wierzę. 

A co panie Edwardzie, czy stanowisko Hegla nie 
przekroczone w jednym kierunku piekielnie; — bo oso- 
bistość Boża i ludzka zaprzeczone przez szkołę wielkiego 
Mistrza, — a w drugim kierunku Anielsko, — bo są lu- 
dzie, którzy dalej rzecz powiedli; wsparli się na logice 
jego ; ale wykazali , że ona prowadzi do innych wyników 
niż jego własne , bo do Czynu opatrznego , bo do uzna- 
nia konieczności religijnej, bo do nowych wieków ludz- 
kości. 

Czyż sądzisz, że Chrystus nadaremno obiecywał 
Focieszy cielą? I czyż epoka tego pocieszyciela nie nad- 
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chodzi? Trzecia ostatnia na planecie, — korona histoi7i — 
dopełnienie się proroctw i żądzy nieskończonej ducha 
człowieczego? 

Napomykam tylko o tern, bo tomy nie ćwiartki o 
t^m pisać, — jeśli pisać; — jeśli ucziić^ to i ćwiartki nie 
potrzeba ; —jedno trzeba w własną spojrzeć głąb i spoj- 
rzeć w wewnętrzny świat. 

Przyszlij mi twój dokładny adres, żonie proszę złóż 
moje uszanowanie i najserdeczniejsze ukłony jćj, jak 
sobie samemu od jój siostry ciotecznej, od Elizy. Do 
obaczenia się Edwardzie drogi, twój na zawsze Zygmunt, 

Każ tam czasem u siebie mszę odmówić za duszę 
Konstantego. 



KONIEC. 
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